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Partye w Sejmie pruskim.
(Od członka berlińskiego Kola poskieao.)

I. Stroanlctwa zachowawcze i narodowo-liberalne.

B erlin  10. lipoa.
Akt, jaki tnę niedawno dokonał w sej

mie praskim, którym przeważna większość 
tak w Izbie panów jak i w  Izbie poselskiej 
przyjęła ustawę osadniozą, mimo poważnych 
wywodów, wskazującyoh dobitnie sprzeczność 
jej przepisów z konstytucją bak pruską, jak 
niemiecką, jaskrawe rzuca światło na kon- 
stellaoyę stronnictw politycznych i ducha, 
jaki ostatnie ożywia albo raczej w nich kar
leje.

Gdyby możliwem było urządzić głosowa
nie powszechne nad rzeczoną ustawą, to bio
rąc na uwagę i w rachunek głosy prasy nie
mieckiej, doszło by się z pewnością do innego 
wyniku, aniżel: ten, który wydały głosowania 
w ciałach prawodawczych. Tu, koalieya trzech 
stronnictw: konserwatystów, wolno-konserwa- 
tystów i narodowców, stworzyła większość 
rządowi potrzebną. A koalieya ta z tego wzglę
du jest szczególną, że program polityczny, na 
którym stoją rzeczone stronnictwa, woale jest 
róznoiitym.

Najsilniejsze dzisiaj w Izbie poselskiej 
stronnictwo konserwatystów, z odcieniami 
swoimi agraryuszów i antisemitów liczy 143 
członków, a zatem jedną trzecią członków 
Izby poselskiej. Nie jest to bynajmniej wyni
kiem powszechnego usposobienia ludności kra
jow ej, ale raczej systemu wyborczego i jego 
organizacji w ręku urzędników administra 
oyjnych (landratów) przeważnie spoczywają
cej, której r acisk na wszystkich wyborców, w 
jakiejkolwiek mierze od rządu zawisłych wy
wierany, kurrystne dla stronnictwa, ale nie 
lioująoe z wiascn ja  usposobieniem sprowa
dza rezultaty wyoorcze. — W  latach dawniej
szych, gdy jeszcze drgały w ludnośoi pruskiej 
duchowe odruchy wypadków r 1848. i 49. a 
poczucie i poszanowanie poręczonej konstytu
cyjnie swobody wyborów było żywszem nawet 
pomiędzy urzędnikami, str. nnictwo to było 
n&jsłabszem liczebnie i, >ak z przekąsem się 
wyrażano, w jednej dorożce pomieść ó się 
mogło.

Stronnictwu temu nie bez racyi zarzu
cają, że m mo szumnych programów jest ono 
tak dalece wsteornem, że nietylko gotową 
zawsze podaje rękę do wszelakich ograniczeń 
swobód konstytucyjnych, ale że i bez wiel
kiego skrupułu pozDyłoby się konstytuoyi i 
do absolutny oh wróciło rządów, byleby 
w nich zatrzymać dla siebie wpływ sta
nowczy.

Liczebnie o w.ele słabszem jest stron- 
niotwo wolno-konserwatystów, obecnie 59 
ozłonków liczące. Tak, jak niejasny jest n» - 
zwa stronniotwa, tak też i trudno skreślić 
jasny jego program Jest ono główną podpo
rą pruskiego systemu administracyjnego i 
mieni się być ostoją staropruskiej organizacyi 
monarohioznej; w tym też duchu tłumaczy 
sobie konstytuoyę i je j przepisy z wielką po- 
chopnością do stosowania praw wyjątkowych. 
W walce przeciw Kościołowi katolickiemu, 
tak zwanej kulturnej, jak i przeciw Polakom 
stawało ono i slaje w pierwszym rzędzie, po
pierając i poleo&jąo wszelkie środki prześla
dowcze ustaw”  wyjątkowe. W  opinii po
wszechnej uchodzi stronniotwo to jako zastęp 
wyborowy i na każde skinienie rządn do po
pierania projektów jego gotowy. Znaczna 
liczba ministrów pruskich, mianowicie w erze 
as. Bismarcka, z tego wychodziła stron
nictwa.

Dwu powyższe stronnictwa, liczące razem 
203 posłów, małej tylko potrzebu.ą liczby 
głosów, ażeby mieć zapewnioną większość, do 
stanowieria uchwał potrzebną (217 głosów). 
Obecnie, w sprawie ustawy osadniczej, za
pewniało im tę większość o wiele nad potrze
bę stronniotwo narodowo-liberalne, 79 posłów 
liczące.
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Ktoś o stronnictwie tern wyrzekł, że na
zwa jego na obie strony jest kłamliwą, bo 
rzekome jego dążności narodowe grzęzną w 
wyłączności i zaciekłość i szowinistycznej 
względem innych, a liberalizm takim napo
jony jadem, przeniewierza się bez wahania 
zasadom prawdziwie liberalnym i konstytu 
cyjnym. W zachowaniu się swojem względem 
własnych współobywateli Polaków stwierdza
ją  owi liberalni narodowcy prawdziwość tego 
orzeczenia na każdym kroku do3adnio.

Prosta nienawiść przeciw Kościołowi ka 
toliokiemu i Polakom czyniła ich czasów 
walki kulturnej najczynniejszymi szermierza
mi tej waiki, w komendzie księcia Bismarka. 
a prawa ostatniego ręka, ówczesny minister 
oświecenia Falk, z tego wyszedł stronnictwa, 
ak i inny a znany minister finansów, dr. 

M.quel, w onych czasach był jego przywódcą. 
Obok niego posłowie i politycy, jak Laoher 
(żyd), Bennigsen i Miąuel, późniejszy minister 
finansów, należeli do przywódców stronnictwa, 
które i liczbą swoją pierwsze w Izbie posel
skiej i ruskiej zajmowało miejsce Zręczna

Eolityka ks. Bismarka, jakoteż praktyki wy- 
oroze przez zawisłych urzędników, piastuj ą- 

oych w powszeohnośoi kierownictwo wyborów 
doprowadziły do uszczuplenia liczebnego te
go stronniotwa w ciałach prawodawczych, tak 
jak odstąpienie od zasad prawnych i konsty
tucyjnych uszczupliły jego wagę i powagę w 
w seimie i spoiecteeństwie niemiecki) m.

Polityki wszechświatowej, zaborczej i 
zachłannej stronnictwo to najgorętszym jest 
zwolennikiem, tak na zewnątrz, popierając 
zdobycze kolonialne, chociaż one drogo ko 
sztują a dotąd przynajmniej żadnego innego 
nie przyniosły zysku, jak spekulacyjne przed
siębiorstwa pewnej liozby awanturników prze
mysłowych i handlowych, a kosztowały Prusy 
i Rzeszę niemało ofiar pieniężnych i krwa
wych; jakoteż na wewnątrz, gdzie je j polem 
są wyjątkowe ustawy, przeciw żywiołowi pol
skiemu stanowione. Tu, jakoteż w równie 
nieprzejednanym przeciwieństwie do katoli
ckiego kościoła, objawia się najwyruźniej 
sprzeczność zasad programowych stronniotwa 
z ich zastosowaniem w życiu publicznem.

Gdyby albowiem stronnictwo to, jak 
opiewa ,i“ go progi am niejeanukrotnie ogłasza
ny, chciało stać i stało na straży nietykalno
ści konstytuoyi praw i swobód, w takowej za
strzeżonych, nie mogłoby chyba popierać ża
dnych -rodków wyjątkowych i projektów 
ustawodawczych, stojących w oczy wistej sprze
czności, jeżeli już nie z literą, to z duohem 
konstytuoyi i najprostszej sprawiedliwości.

Są wprawdzie we wszystkich powyżej 
wymienionyoh stronnictwach wyjątkowe oso
bistości, które, stojąc na programie ogóli iko- 
wym, n.e zawsze się godzą z jego zastosowa
niem takiem. jakie się objawiło w rozprawaoh 
i głosowaniach w ostatnich ozasów. Ale wy
jątki te tak są rzadkimi a w objawach prze
konania swojego tak wstrzemięźliwymi czy 
bojaźliwymi, że się dalej posunąć nie śmią, 
jak chyba wstrzymaniem się od głosowania 
przez nieobecność albo ciohem ubolewaniem, 
prywatnie i na ucho wypowiedzi, .nem, nad 
koniecznością stosowania się do hasła, przez 
większość stronniotwa wydanego. Dziwne za
stosowanie zasady solidarnoś ;i, której zresztą 
w innych, niemniej ważnych i doniosłych 
kwestyaoh żadne stronnictwo nie uznsje i do

Erogramu swoiego nie wciąga. To też ta wię- 
szośó, wytworzona z koalioyi trzeoh wymie

nionych stronnictw w kwestyi ustawy osa
dniczej, w sprawach innych, gdzie szow mi
styczne poglądy i postulaty w raohubę nie 
wchodzą, ozy one zresztą polityo snej ozy 
społecznej są natury, nie dopisuje.

O stronnictwach innyoh, obecnej mniej
szości, pomówimy następnie. 2

Sprawy zagraniczne.
C o m b e s  w  o p a ł a c h .

Combes dokazał tego, że senat zatwier
dził ustawę przeciw szkołom kongregaoyj- 
nym — zcczem się zadanie żywotne jego ga

N O , W I N Y .
Szkic satyryczny z życia na wsi

napisu. M . P .

l Ciąg dalszy.

Po wzajemnych przedstawieniach zeszła 
rozmowa mnw j  ___ j ak inaczej być nie mo
g ło —na W iacie  Błota, przyoz»m pan Miiller 
zachował p°lD jkę wielkiej oględności, nicze
go nie cbwalii rbynnio, ale też znowu bynąi- 
mniei nie g*kił, wyczekując roztropnie na 
zdania innyoh Wszakże już pierwsze słowa 
padająoe skądfrąd objaśniły go dostatecznie, 
czego się trzyijnaó miał.

-  Co cb... co zawołał zrywając się
z miejsca cały wzburzony wątrob.any nadko
misarz. Co... oo... Wielkie- Błota — schludne
miasteczko? żyć tutaj można? mój panie ko
lego, skąd pan przyjeżdża? Tutaj siedzieć i 
żyó można? Ciekawe zapatrywania... Wielkie- 
Błota to panii mój dziura, jakiej drugiej na 
świeoie nie Lia - - t o  grób za życia, tu nie
ma gdzie nuei-zuaó, nie ma ozem oddychać, 
t u nie ma wo iy szklanki bez zarazków, tu 
bmk' uczoiwió npieozonej pen nie znajdziesz

-i

a za talerzem uczciwego rosołu możesz jak 
ja dwadzieścia lat tęsknić napróżno.

Tu się pan do kilku tygodni wścieknie, 
proszę mnie wierzyć. Ja chyba znam te sto
sunki najlepiej, bo siedzę tutaj — w tern 
miejscu mówiący westchnął prawdziwie gorzko, 
siedzę blisko ćwierć wieku.

Komisarza Mullera rozumie się samo 
prr/ez się najbardziej niemile dotknęła tak 
stanowcza wróżba o czekającej go wście 
kJiźnie.

— Czyżby do tego stopnia przykrem 
miało być życie tutaj? zagadnął nieśmiało.

— Wścieknie się pan tu do kilku tygo
dni, ja  za to ręczę — powtórzył nadkomisarz. 
Wspomni pan moje słowa, ale będzie za 
późno... To powiedziawszy, zakaszlał chrapli
wie, rozmowę urwał, twarz pierwszą lepszą ga

binetu wyczerpało — piszą fanatycznie wiel- i 
biące go liberalne dzienniki niemieckie. Prze- i 
oiwnicy gabinetu chcieli podstawić mu n ogę ! 
przed wakacyami parlamentarnemi — a Com 
bes musiał się doczekać tego, że mu coraz : 
trudniej utrzymywać swoich zwolenników w 1 
szturmach opozyeyi Min;ster wojny z trudem f 
przeprowadził jeszcze ustawę o dwuletniej 
służbie wojskowej, ale prny uohwalaniu szcze
gółów poniósł kilka klęsk i to dzięki głównej 
podporze gabinetu, socyalistom i u traradyka- 
łom ; wymogli oni zmiany projektu rządo
wego, które prowadzą wprost do dezorgani- 
zacyi wojskowej. Jakoś i sam Combes przy 
jednej sposobności zaledwo większością trzy
nastu głosów został ocalony. Widocznie — 
pisze ‘Beri. Tageblatt pc suwa się wskazówka 
zegara ku ostatniej godzinie gabinetu i je 
żeli zdoła się utrzymać przez w&kacye par
lamentarne, to z pewnością nie dłużej.

A kwest ya ta rozstrzygnie się na d z i- 
s i e j s z e m  p o s i e d z e n i  u francuzkiej izby 
posłów przy rozprawie nad sprawozdaniem 
kom isji izbowej dla tak zwanej s p r a w y  
K a r t u z ó w .

W  komisyi tej, wybranej uie przez pełną 
izbę, ale przez sekeye, miała znaczną przewa
gę opozyoya. Przyjaciele Combesa twierdzili, 
że sprawa się skończy bh niczem, — tymcza
sem komisya na wniosek sprawozdawcy swe
go, Cólina, uchwaliła, jako wynik ankiety p i ę ć  
r e z o l u o y j  (nie trzy. jafc nam wczoraj te
legrafowano), z których tylko na 2. i 3. rząd 
przystać może, przeciw 1. zaś, 4. i 5. absolu- 
ti le wystąpió musi. W roiolucyi p i e r w s z e j  
bowiem (19 głosami przeciw 8 uchwalonej) 
stoi między innemi:

„Izba oświadcza, że śl dztwo nie wyka
zało ż a d n e g o  d o w o d u  oo  do  u s i ł o w a -  
n e g o  p r z e k u p s t w a ,  podanego do wiado
mości izby d. 10. czerwca z trybuny mówców 
przez ministra prezydenta, ani też co do pod
niesionego przeciw . dgarowi Combesowi (sy
nowi ministra prezydenta) obwinienia*1.

Uchwalona jednogłośnie rezoluoya d r u- 
g a poleoenia ministro >yi sprawiedliwości, aby 
wyszukał osoby, które się w sprawie Kartu
zów dopuściły oszustwa i chciały uctawać, ja 
koby tylko m.ały zleceń e wydobycia pienię
dzy od Kartuzów. Rezolucya t r z e c i a ,  także 
jednogłośnie uchwalona opiewa: „Izba prote
stuje energioznie przeciw postępowaniu tych 
oskarżycieli, którzy się zarzutów swoich do
wieść wzbraniali®, (Mo ^a t" o Kartuzach i o 
dziennikarzu Besson).

Przyjęta 18 głosami przeciw 10 rezolu
oya o t  w a t a opiewa : „Izba wyraża ubole
wanie, że minister prezydent Combws w spo 
sób n i e r o z w a ż n y  i b e z  d o s t a t e c z n e 
g o  p o w o d u  głębokie zaniepokojenie umy
słów wywołał i z e  s z k o d ą  i n t e r e s ó w  
F r a n o y i  reputacyę przedsrawioiela je j na 
powszechnej wystawie w St. Louis na szwank 
naraził11. ELezoluoya p i ą t a  wreszcie opiewa: 
„Izba wyraża ubolewanie, że co do postępo
wania sądowego zaszło n a d u ż y c i e  w ł a 
d z y " .  (Odnosi się to do wpływania Edgara 
Oombesa na świadka Lagrave i do uwag pro
kuratora o Millerandzie.)

Ze ozegoś podobnego spodziewać się było 
można po komisyi — p:sze przychylna Com- 
besowa prasa — to było pewnem, ale takiego 
tonu ohyba się nikt nie spodziewał. Trudno 
o dobitniejszy wniosek nieufności i nagany. 
Jeżeli izba przyjmie te rezolucye, a więc za
twierdzi tak oiężkie, podniesione przeoiw mi
nistrowi prezydentowi, zarzuty, jak to, że 
działać nierozważnie, po głupiemu i interesom 
państwa zaszkodził, to nic innego Combesowi 
nie pozostanie, jak dymisya.

Sprawa ma się, jak wspomnieliśmy, wy
toczyć na dzisiejszem posiedzeniu izby po
słów. Zwolennicy Combesa zamyślają skręcić 

łeb wniesieniem porządku dziennego, że 
a w rezoluoye komisyi się nie wdaje i 

rządowi poprostu zaufanie wyraża.
sba

Wojna rosyjsko-japońska.

D eprrsyn w P etersbu rgu .
Badość z sukcesów eskadry władywo- 

stockiei nie długo trwała. Jeszoze nie wie
dziano o zajęciu Kajpingu przez Japończy
ków, gdy zaczęło w Petersbu rguprzeważać uspo
sobienie pesymistyczne na wiadomość, że Ja
pończycy na całej linii ofenzywę rozpoczęli. 
„Objawiają się — donoszono z Petersburga — 
obawy, iż może się Japończykom uoać obejść 
Kuropatkina dookoła. O rosyjskiej ofenzywie 
nie ma już mowy. Oczekują w najbliższych 
dniach ważnego zdarzenia na pom wojny. 
Sądzą, że koło Portu Artura rozpoczęło się 
rzeczywiste oblężenie. Wszelka nadzieja od
sieczy jest już stracona. Los Portu Artura 
leży w rękach jego obrońców®.

Na wiaaomość, że Japończycy ruszają 
na Mukden, dołączyły się do pesymizmu za
rzuty. Obawiano się katastrofy tj. obejścia 
Kuropatkina i przer lęcia mu od wrotu, gdyż 
Kuroki i Oku forsują marsze naprzód, b e z  
w z g ^ d u u a d e s z c z e .  W wołach woj
skowych podnoszą się saargi na sposób pro- 
w adzenia wejny przez Kuropatkina — dodaje 
telegram. Stanów isko jego pod L jaojarg uwa
żają za nieutrzymalne. Szczególniej oburzone 
jest wszystko za wybór Stackelberga na ko
mendanta wojsk, mającego iść na odsiecz 
Portowi Artura; już po opuszczeniu Peters
burga Slaokelberg był chory i żywił się sa
mem mlekiem, tak, że musiano z wojsk an. 
krowy prowadzić.

Dzisiejszy telegram petersburski donosi: 
Wiadomość o zajęciu przez armie japońsaie 
Kajpingu powaSnie spotęgowała panu ąoe tu 
zdenerwowanie. To nowe niepowodzenie orę
ża rosyjskiego przyjęto tern dotkliwiej, że 
Kuropatkin kieruje osobiście operacyami wojsk 
rosyjskich W korujących kołach otwarcie 
obawiają się bliskiej katastrofy

Wiadomość o zajęć u Kajpinga przez Ja
pończyków dziwne też wywołita wrażenie w 
P a r y ż u, gdzie z bólem, to obojętnie nl- 
oo i z przyjemnością przyjmują doniesienia o 
klęskach sojuszników. Z Paryża donoszą: 
„Zajęcie Kajpingu uważane jest tutai za wy
padek szczególnego znaczenia, albowiem Niu- 
czwang i dolina rzeki Liao (leżąca od Liao- 
jangu aż do Niuczwangu na tyłach linu ro
syjskiej) tak jakby już wpadły w ręce japoń
skie i z Ninczwangiem tracą B osyanie pod 
stawę swego za prowiantowania. Położenie Bo- 
syan staje się ooraz grożniejszem i dramaty- 
ozniejszem. Petersburscy korespondenci pism 
paryskich wyszydzają rosyjski sztab jeneral- 
ny, że ukrywa upadek Kajpingu, który prze- 
o eż nie podlega wątpliwości.®

Jest to już napaść na rosyjski sztab 
jlny, bo wtedy, kiedy tej korespondenoi fran
cuscy pisali, jeszoze Kaiping nie był w ręku 
Japończyków, ale snać tek gorące rusofilekie 
usposobienie korespondentów francuskich 
ochłódło.

Św ieże w iadom ośol.
T o k i o .  (Biuro Reutera). O w a 1- 

k a o h  p o d  K a i o z u  donoszą jeszoze na
stępujące szczegóły: Jenerał Oku zajął Kaj-
czu w sobotę popołudniu, po zaciętej walce, 
w której Rosyanie stawiali silny opór i zmu
sił ich do odwrotu na Hwjczeng. Rosyanie 
mieli ufortyfikowane pozycye na wyżynach w 
półkole. W walce brało odział przeszło 35 
tysięcy Rosyan.

T o k i o . Najlepiej poinformowane koła 
tutejsze dowiadują się, że Rosyanie dlatego 
tak spiesznie opuścili Kajping, ponieważ od
działy japońskie zagroziły tyłom ich w D a- 
s z i o z a o. Rosyanie o o f a j ą  s i ę  d o  
t e g o  p u n k t u  i obwarowują go silnie.
Z  tej też przyozyny nie należy się spodzie
wać żadnej walki pod Liaojanem. Zajęcie 
Daszioza j a r  iwnooze^ne zagrożenie pozyoyi 
w Liaojanie przez operacye Kuroaiego utru
dnia utrzymanie Niuczwangu

Upadku Portu Artura spodziewają się 
z końcem lipca. Ostentacyjny o d w r ó t

R o s y a n  z w ą w o z u  M o t i e n  i nie
zwykle niebezpieczne stanowisko Kuropatkina 
między Kajpingiem a Hajcseng, powoduje 
podejrzenia, że zam terzeją użył kontr- 
marszu.

T o k i o .  (Biuro Reutera). Kurćki donosi: 
Oddział japoński dnia 6. bm wypędził 3()ft 
jeźdźców rusyjskioh z miejscowości Hieusang 
o 50 kilometrów na pó> noony wsoLód od 
S a i m a t s u ,  poczem obsaai<1 tę miejsco
wość. Japończyoy nie mieli żadnych strat. 
Dnia 5. bm. Japończyoy pobili 1.500 Jazdy 
rosyjskiej, którą zaatakowali koło T e n o- 
n i s z a n; Japończycy mieli 4 zabityoh i 4 
rannyoh.

Jak widzimy. Japończycy operuje- 3 całą 
forsą od południa na prawe skrzydło Kuro 
patkina a równocześnie zagrażają od Saimatsi 
lewemu skrzydłu; zapewne też wyruszyli ku 
oenlrum.

R ap ort Jen. S a e h sn ita
z dnia wozorajszego opiewa: „Nasze wojska
dnia 9. bm. cofnęły się w rupełnym porządku 
k u  K a j o z u  (Kajping), powstizj mująo 
nieprzyjaciela, który w sile conajmniej czte
rech dywizyj usiłował obejść nasze lewa 
skrzydło. Nasre straty n’e są jeszoz* dokła
dnie znane, lecz wynoszą nie więoej niż 200 
rannych i zabitych. Między innymi poległ 
także kapitan sztabowy br Nyron. Nad wie
czorem dnia 9. bm. nieptzyiociel zajął wyży
ny n a  p ó ł n o o  o d  K a j o z u .

Noc na 10 Lm. minęła spokojnie. Nad 
ranem stwierdzono, że nieprzyjacielskie straże 
przednie znajdują się za linią kolejową ni. 
wyżynach Gerduhoudsme o 12 kilometrów od 
Kajozu w kierunka półno mo-wschodnim, a 
nadto znaczne oddziały nieprzyjacielskiej 
konnicy w kierunku północno-wsohodnim o 8 
kim. od Kajozu w niejscowośoi Maolinohu. 
P a t r o l e  j a p o ń s k  e p o s u w a ł y  s i ę  
w z d ł u ż  l i n i i  k o l e j o w e j  ku Ib a sz i- 
o z a o . Aż do południa d 10 bn. nieprzyja
ciel nie przeszedł do ofenzywy. Patrole rosyj
skie wykryły dnia 10 rano ruchy japońskiej 
konnicy w kierunku Da0zicz» i Ujana. Oa- 
kryto też Japońozyków na południowy wsohód 
od Kiantiau. Japończyoy przyjęli nasz patrol 
ogniem. Stwierdzono też oddział japoński z 6 
kompanij i dwóob dział na południe od Czar
nej góry okrążająoy Ksjczu

Oddział nieprzyjacielski, złożony z pie
choty, konnicy i 2 lite ry j aityleryi wyru
szył prze* irąwóz U jdoln  w  ki«r<inku S ia n - 
t s i a n. Ogień trwał od południa do wieczo
ra. Straty nasze wynoszą 2 oficerów i 15 żol 
nierry rannyoh, 4 nabitych. Na linii H a j-  
c z e n g - S i u j <  n sytuacya niezmieniona. 
Sotnia kozaków pod kierunkiem porucznika 
Kikolcewa, rekognoskując na przestrzeni 
L i a o j a n g - S a j m a t s u ,  zwabiła w za
sadzkę siwadron konnicy japońskiej. Po na 
szej stronie padły trzy konie. Japończycy 
mieli 20 raLnych i zab tyuh.

(Wspcmnianem powyżej Kiantsan moce 
być aibc leżący na prawo ód Kaj ping m 
Kautsiatun albo Kautsiap* niedaleko Haj- 
ozengu.)

Według Koln. Ztg. potwierdza się wia
domość, że w ostatnich czasach zaopatrzono 
sześć wsohodL’9 syberyjskich bateryj gór- 
kioh w d z i a ł a  s z y b k o s t r z e l n e ,  tudzież, 
że utworzono s z e ś ć  n o w y c h  p a r k ó w  
wschodnio-syberyjskiej a r t y l e r y i  z trzech 
bateryj dziesiątej brygady artyleryi, wysla- 
nyoh w tym celu z Ł o d z i  d o  A z y i  
w s c h o d n i e j

Port Artura.
Berliński Local An^eiger donosi z Joko

hamy, że Japończycy o b s a d z i l i  po cię
żkiej walce f o r t  L u n y o h i c z e u ,  pier
wszy obwarowany punkt między Dalnym a 
Portem Artura i zdobyL 8 dz u  Japończycy 
posługują się balonam do rekognoskowania 
Portu Artura.

T o k i o .  W sobotę wypłynęła z P o r 
t u  A r t u r a  e s k a d r a  r o s y j s k a ,  
złożona z krążowników „Bojan", .Dyana"

szkałych.
— Czy uwierzysz pan — mówił z wyrzu

tem w głosie — zwracając się w stronę ko
misarza Moliera ozy pan uwierzysz, iż my 
mamy tataj w mieście — uie dalej, jak nasz 
fizyk powiatowy, osobistości, które przy jednej 
szklance piwa są w stanie spędzni cały wie
czór. Nikt przecież nie pochwala nadużyć w 
trunkach, ale z drugiej strony -  jakże cały, 
długi, zimowy, wieczór i jedna szklanka li
chego piwa, wyraźnie mówię, je-dna szklan ka 
— więc skądiesz ma się u licha wziąć oży
wienie, humor, swoboda myśli, słowem jakie 
takie życie — no skąd?

Obaj panjwie komisarze, uznając w za
sadzie trafność wygłoszonych zapatrywań, 
próbowali przecież złagodzić ich doniosłość 
wzmianką o grach towarzyskich, odczytach,

kasy aa, k‘ órą była i idalnia O je jn rzeźń tt biński ‘ p„ y bysz objaśnienie t o n a
czemu świadczył stół podłużny, pokryty zmię- wszelki wypadek w pamięci swej zatrzymał, 
tym i sosami różne jarwy splamionym obny--i Nareszcie wypadło się pc*«ynać. Lcheńgrma 
sem, oraz tegoż zastawa, składająca się z sol- Wialk?ch-Błot wyczekiwali z niecierpliwością 
mc^ai, drugiego podobnego sp zęo-*u z oa- codzienni partnerzy w .sta a komisarz Mttlle* 
pryką i nad szczerbionego kieliszka z wykłó- j spożywszy kotleta na ohydnej frytui ze wra-

żer Lam dnia rnużony, i atęsfcnił za należnym 
mu wypoczynkiem.

W sieniach

zetą przysłonił a tylko nerwowe drgania ' majówkach i tym podobnych środkaoh prze-
praebiegające po niej, świadczyły o wstrzą 
żnieniach, które tą „aschłą zgorzkniałą istotą 
z błahej przyczyny tak bardzo targnęły. 
Wrażenie było istotnie przykrem i wśród 
obecnych dało się uczuć pewne przygnębie
nie, któremu wnet z właściwą dobrodasznośoią 
starał się zapobiedz poczciwy weterynarz.

-  Tak — wyrzekł półszeptem — tak 
znowu źle, jak to pan nadkomisarz przeusta 
wia, tutaj się nie dzieje, ale prawdę powie
dziawszy, nie jest też dobrze.

Ospałość, zobojętnienie na wszystko brak 
życia, animuszu — oto n»sze wady, ale wady 
nie miejsca, lecz raozej ludzi tu zi ,ime-

ciw nudom małomiasteczkowym — wszystko
ł'ednakowoż okazało się trudem straoonym. 
lie pomogła również i opowieść pana Mi le- 

ra, zdaje się okolicznościowo skomponowana, 
o pewnym wuju nieboszczyku, człowieka nie
zmiernie światłym i szlachetnym który prze
cież piwa nie inosił i cale życie wodę tylko

fiijał. Pan weterynarz nie ustąpił ani ca mi- 
imetr od swych zapatrywań, mając na 

wszystko jedną rozpaczliwą odpowiedź. „Jedna 
szklan-ka cały wie-rzór®.

Panowie komisarze uznali się zwyciężo
nymi i przerywaj ąo dalszą rozmowę, przeszli

waozami do zębów. Tutaj szastał się hała
śliwie rudy i piegowaty kelner w surducie 
tak zatłuszczonym, jak gdyby go w dowód 
swego zawodu umyślnie tr. i,słem wysmarował. 
„Jak się masz durniu?" — powitał go pou
fałym zwrotem komisarz Dróżbiński. „Całuię 
rączki pana komisarza® — odparł przywitany 
z uśmiechem, świadczącym wymownie- iż po
dobnie poufałe przyjacielskie powitanie ze 
strony dygnitarza powiatu widoozną przy- 
lemnośó mu sprt.wia

-  Sprytny chłopak — dorzucił komisarz 
Dróżbiński, pochylając się w stronę kolegi — 
w niektórych zapotrzebowaniach żyoia bardzo 
pożyteczny, oczywiście tym, którzy sobie ina
czej poradzić nie umieją.

Tu komisarz uśmieohnął się zn»oząoo, 
pogłaskał wspaniałą brodę i zmrużył lene 
oko z miną lyable filuterną a pan komisarz 
Mfillei nie wiadomo dlaozego uśmiechnął się 
także i zmrużył oko prawe.

Pod koniec oględzin poznał jeszoze nasz 
nowy mieszkaniec Wielkich-Błot właśc sit lkę 
kasyn.*, niegdyś zapewne przystojną, dziś już 
zupełnie w sadle roztopioną panią Seulawę.

— Rozmaicie o mej mówią — wyrzekł
do następnej, tym razem ostatniej już „sali- ; tonem poufnego objaśnienia komisarz Dróż

sieniach wchodowyoh nowego mie
szkania swego zy róo l jego nwugę zawieszo
ny na kołku płaszcz mundurowy o zielonych 
wyłogach Zdziwiony przystanął nt chwilę, 
lecz wnet przypomniał sobie o istnieniu za- 
onego strażaka finansowego, przyjaciela i o- 
piekuna os'erooonej wdowy

Aha! -• pomyślał, jak to się zwykle 
w podobnych oknhoznośoiarm myśli — i t u- 
śmiechem poczciwej wyrozumiałości A ięoił 
na 'a wk do zajmowanej przez się iuby. Tu 
było ju ż  wszystko w porządku i łóżko nasła
ne i blaszana miednica z wodą a obok niej 
jegc własne przybory toaletowa mydła ka
wałek, lusterko pęki ięte, grzebień wyszczer
biony i podlysiała szczotka do włosów. Był 
tu i stary „dyabeleli® do ściągania trzawików 
i inne potrzebne sprzęty.

(C d. n.)

Projektuj-my i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wenty- 
larye. w(.dociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie ) suszrie me
chaniczne, Oświetlenie patentowe nattowem światełm żarowem 

,Zni«s* (w miejscowościach me posiadających gazowni).

Clicie wski9 Hruby i Ska
(dawniej WŁADYSŁAW NJfiMEKSZA) ul. Kopernika 1. 16 II. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujem y zamówienie na: Hasajny, kotły p z r o w e , C k ł o - 
dnie mechaniczne, fabryki loda, Gorzednie, Fabryki dr •• - 
diy, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automaty oz n e.

Główny skład motorów ropą pędzonych „ Avance“-
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„Pallada11 i „Nowik®, 2 kanonierek i 7 kontr- 
torpedowców. Naprzeciw niej wyruszyła ja 
pońska flotylla torpedowców. Eskadra rosyj
ska wróciła popołudniu do portu. Admirał T o
go donosi, ie  japońskie statki nie doznały 
żadnej szkody; dwóch oficerów japońskioh 
poległo od czerena granatów. Wschodnia dy- 
wizya japońska walczy przy pomocy floty 
nieustannie, aby zdobyó górujące nad miastem 
i portem pozycye. Flota japońska strzela bez 
przerwy. Na północy miasta odbywają się tyl
ko utarczki.

Z  Petersburga zapewniają, że do W ł a -  
d y w o s t o k u  nadeszło już koleją sześć 
rozebranych części ł o d z i  p o d w o d n y c h ;  
zajęto się natychmiast ich złożeniem.

Kongr

żadnego z istniejąoych wyznań i w tem leży j sokości uzbieranych funduszów zależną jest 
główne źródło jej siły. Drugie — to obowiąz- [ ilość wysyłanej dziatwy W roku ubiegłym 
kowa, najmniejsza ohoóby opłata za wszyst- wysłano 54 chłopoów na pięciotygodniowy 
ko; zasada filantropii ustępuje przed zasadą pobyt wakacyjny do Huty. Uozniów szkół 
samopomocy: nędzarz, znajdujący schronienie ] lud. było 33, szkół średnich 21. Kolonia wa-

'  $  Armii Zbawienia
I*oa<lji>  d. 5. lipca.

Laury gen. Bootha i jego Armii Zbawie
nia nie dawały spokoju licznym awanturni
kom i aferzystom. Czytelnicy pamiętają za-
Eewne najwybitniejszego z nich Amerykanina, 

owie, który kazał się zwać prorokiem Elia
szem i do zwykłych hałaśliwych praktyk do 
łączył jeszoze cudowne uzdrawiania. Ale na 
placach Londynu uległ doświadczonemu „ge
nerałowi11, pomimo defekeyi w jego sztabie 
głównym: miss Booth, córka „generała®,
przyłączyła się do Eliasza proroka. Pomimo 
to jednak po jednym meetingu musiał ucie
kać z Londynu, pozostawiając pole bitwy 
w rękach starego Bootha. Ostatni kongres 
był więc nietylko przeglądem sił Armii, ale 
i obchodem je j tryumfu.

Przed kilku dniami, wychodząc z domu, 
spostrzegłem olbrzymi, jaskrawy afisz: „Ogień, 
albo krew! — woła on na przechodnia. Co 
wybierasz: czy Gehennę ogniową, czy zba
wienie? Jeżeli nie wiecie, co począć, udajcie 
się na kongres międzynarodowy Armii Zba
wienia ! Przepędźcie dwie godziny z Bogiem. 
Przewodniozy generał Booth. Pięć tysięcy de
legatów z całego świata. Dwa tysiące muzy
kantów !*

Fala wspomnień uderzyła mi do głowy. 
Było to przed kilkunastu laty w Szwaj caryi. 
Środkiem ulicy szedł tłum pod wodzą kobiet 
w dziwacznych kapeluszach i mężczyzn w 
jaskrawych ubiorach. Wrzaski — to miał być 
hymn — i chrapliwy odgłos trąb rozdzierały 
uszy. Tłum uliczników towarzyszył tym 
dźwiękom przeraźliwym gwizdem. Dobro
duszni spacerujący Szwajcarowie na pytania 
moje odpowiadali weseło: „<£Mais c’est 1'cArmee 
da Salut, qui fait tout ce train la /“

Wiedziałem, że Armia Zbawienia wzbu
dza nietylko szyderstwa, ale i niechęć. Spo
strzegłem, że w stosunku do niej budzić się 
zaczynają nawet pośród Szwajcarów stare 
instynkty prześladowcze. Ta aureola prześla
dowania skłoniła mnie do tego, że byłem 
na kilku posiedzeniach armii. I przekonałem 
się, że wrzaskliwe śpiewy, hałaśliwa orkiestra, 
jaskrawe mundury, afisze i flagi, to tylko 
dziwaczna łupina amerykanizmu, przywiezio
na z ojczyzny Armii Zbawienia, łupina, pod 
którą kryje się zdrowe ziarno : propagandy
wstrzemięźliwości i pracy oywilizacyjnej nad 
tym najnędzniejszym proletaryatem, k ,ory 
pozostaje po za obrębem wpływu wszelkich 
innych instytucyj społeczno-filantropijnych. 
Ulicznicy, złodzieje, pijacy nałogowi, włóczę
gi — oto gros żołnierzy, z których Armia 
robi fanatyków, może śmiesznych, ale ludzi 
niewątpliwie porządnych.

Pod wpływem tych wspomnień poszedłem 
na kongres

Na końcu Strandu, około Fleetstreet, na 
gruzach rozwalonych domów, gdzie stanąć 
ma nowa dzielnica, rozbił kongres swoje na 
mioty. Barak tymczasowy może pomieścić 
10—12 tysięcy osób. Tłum różnobarwny; 
szczególnie jaskrawo odbijają mundury „puł
kowników®, „oficerów® i t. d. Nad tłumem 
flagi z napisami „zbawiajcie swoje dusze® 
i kartony na wysokich żerdziach, oznaczające 
miejsca, gdzie zebrał się sztab generalny, 
korpus australijski, sztab francuski i wiele 
innych.

Muzyka umilkła Na estradę wprowa
dzają nawróconych grzeszników. Oto Juan 
Blea z Terasu; był słynnym koniokradcą a 
teraz nawrócił się i zbawił wiciu cow-boyów. 
Stoi przed nami tęgi, ogorzały, wygalowany 
mężczyzna z kolczyKami w uszach. Wkrótce 
zastępuje go Sheek Nong, Chińczyk, niegdyś 
rabus i morderca dalej Jack-Turek, Ormianin, 
który czterdzieści dziewięć razy siedział w 
więzieniu, Bill Smith, rozpustnik i pijak i wielu, 
wielu innych.

Wrzaskliwe głosy intonują hymn i 
milkną.

Zapanowała uroczysta cisza. Nagle z tej 
ciszy wybucha już nie krzyk ani wrzask, ale 
jakieś nieludzkie wołanie „alleluja!®. To gene
rał Booth wszedł na estradę. Piękny starzec 
z długą siwą brodą, z wyrazem niepospolitej 
mocy na wyrazistej i pięknej twarzy. Widać 
z niej, że ten nic nie znaczący urzędniczek 
mógł siłą woli stać się wodzem tysięcy wier
nych

Machnął chustką i znowu zaległo mar
twe milczenie. Przyjmuje kilka deputacyj i 
wygłasza mowę. Mówi, jsk  w ciągu lat czter
dziestu prowadził wojnę prawdziwą ze złem, 
jak osuszał błota moralne, jak niósł pomoc 
głodnym i nieszczęśliwym. Mówi gładko, obra
zowo, ze znajomością instynktów tłumu. Bo 
oto w sąsiedztwie mojem, w śród widzów, na 
bladej, zniszczonej twarzy starej damy wy
kwita rumieniec zapału, brodaty męiozyzna 
ponuro wlepił oczy w podłogę i rozpamiętuje 
zapewne swoje grzechy, inny — młodzieniec, 
wzniósł zachwycone oczy ku niebu...

I znowu hymny i znowu mowy. Nie 
kongres to w istooie, ze sporami i uchwałami, 
ale obchód uroczysty, ale przegląd sił armii. 
Pod tem zapewne wrażeniem tłum po kilku 
godzinach rozprasza się powoli.

Przy stolikach, gdzie zapisują rekrutów, 
stoją setki ludzi. Osiągnięto cel Kongresu: 
wzmocnienie ducha żołnierzy i pobór nowych.

Z  pośród licznych, rozdanych na kongre
sie broszur i pism ulotnych, wybieram biule
tyn wojny The War Cry („Krzyk wojny®). 
Dowiaduję się z niego, że w chwili obeonej 
Armia Zbawienia utrzymuje w różnych kra
jach 169 przytułków noolegowych, 24 biur 
pośrednictwa pracy, 58 fabryk, 13 kolonij rol
niczych, 16 przytułków dla uwolnionych 
przestępców, 128 punktów ratowniczych w 
najnędzniejszych dzielnicach, 120 schronień 
dla prostytutek, 37 ochron.

Konstatuję dalej, że armia Zbawienia 
ma prawie wyłącznie charakter społeczny i 
skutkiem tego nie występuje wrogo względem

w jednym z licznych przytułków, płaci za 
nie swoją pracą.

Ale nie ma obrazu bez stron ujemnych. 
Pierwsza — to oportunizm generała. Pragnie 
być w zgodzie z rządem angielskim, zależnym 
od „królów piwa® i bynajmniej nie skłonnym 
do popierania wstrzemięźliwości. W olbrzy 
mich demonstracyach przeciw nowemu bilowi, 
sprzyjająoemu pośrednio pijaństwu, w szere
gach manifestantów... brakło przedstawicieli 
Armii Zbawienia Druga strona ujemna — to 
znaczne dochody głównego sztabu i wyzysk, 
praktykowany w fabrykach i koloniach rol
niczych.

Te dwie plamy na działalności gen. 
Bootha nie przeważają jednak szali niewąt
pliwych zasług Armii Zbawienia.

kacyjna mieściła się w budynku piętrowym, 
mającym 32 pokoi mieszkalnych. W osobnym 
budynku mieściły się kuohnia i pokoje dlabudynku
służby.

Tow. pedagogiczne liozy obecnie 48 od
działów a 2811 członków.

Stan majątku wynosi — jak wykazuje 
sprawozdanie kasowe — w aktywach 161.420 
kor., w passy wach 73.624 kor., ozysty tedy 
stan majątkowy wynosi 87.796 kor.

• **
Obrady II. walnego zgromadzenia roz

poczną się w piątek 15. bm. o 10. rano w sali 
ratuszowej.

— Wycieczka do Jaremcza. W niedziele 17. j w kawiarni Marengo (jedno z miejsc, gdzie Polaków 
bm. odjedzie ze Lwowa osobny nadzwyczajny pociąg | zawsze spotkać możua) ua zebrania towarzyskie z od- 
wycieczkowy do Jaremcza i okolicy po cenach zna- : ozytami i pogadankami. Na posiedzeniach, jak to 
eznie zniżonych. Wyjazd ze Lwowa o g. 6’7 rano, z ómną zaznacza sprawozdanie, panuje zgoda i har- 
a odjazd z Jaremcza z powrotem 9-20 wieczór. Z po- monia wielka, rzecz arcyrzadka ua tutejszym gruu-
ais <ai Am 1 Afłrrl A m n MTrlrn iitAi filr A nro *-v **rr 17 lrlć i*nl <\dhc  I n n _1. i!   3 . i .1. ____ ___________ _ 11 ____ f 1 . „

Towarzystwo pedagogiczne.
L w A if  12. lipca.

Zarząd główny tow. pedagogicznego wy
gotował na H. walne zgromadzenie delegatów 
tego towarzystwa, które odbędzie się we Lwo
wie w bieżącym tygodniu, obszerne sprawo
zdanie z czynności swoich w roku ubiegłym.
Ze sprawozdania tego podajemy poniżej wią
zankę szczegółów.

Dowiadujemy się mianowicie stamtąd, że 
jedną z najważniejszych spraw, którą się za
rząd główny zajmował, było opracowanie pro
jektu ustawy szkolnej krajowej z 1. stycznia 
1889. Komisya wybrana z grona członków 
tow. przestudyowała dokładnie projekt opra
cowany pr?ez posła W oytygę i uchwaliła 
przedłożyć go walnemu zgromadzeniu do za
twierdzenia, poczem wniesiony on zostanie 
jako memoryał lub petycya do rady szkolnej 
kraj. i do sejmu. Zajmował się dalej zarząd 
gł. sprawą organizacyi i reformy szkół w y
działowych męskich i odpowiednie wnioski 
przedłoży również walnemu zgromadzeniu.
Dalszym punktem działalności zarządu gł. by
ła sprawa zakładania domów zdrowia dla 
członków tow. Pertraktacye z pokrewnemi 
tow. nauczyeielskiemi nie doprowadziły wpra
wdzie do żadnego rezultatu, iecz zarząd głó
wny posunął sam sprawę znacznie naprzód.
Składki na ten cel przyniosły 420 kor. Wspól
nie z tow nauczycieli szkól wyższych przy
stąpiło tow. pedag do założenia „Polskiego mu
zeum szkolnego® we Lwowie. Koszta tymczą 
sowego umieszczenia zbiorów i administracyi 
pokryto z zaliczek, udzielonych przez oba to
warzystwa. Inwentarz Muzeum' wykazywał 
w dniu 1. maja br. 1074 pozycyj darów. —
Prócz tego wniósł zarząd gł. cały szerg pism 
i petycj j  do władz szkolnych w rozmaitych 
sprawach, odnoszących się do nauczycielstwa 
ludowego. Ponieważ statut tow. ma wiele bra
ków, przeto zarząd gł. wi brał komisyę, która 
poddała ten statut gruntownej rewizyi i przed
łoży walnemu zgromadzeniu odpowiednie wnio
ski. Wogólności działał zarząd gł. wszędzie 
tam, gdzie się spodziewał, że wystąpieniem 
swojem przyniesie nauczycielstwu jakąś ko
rzyść moralną lub materyalną. Posiedzeń ple
narnych odbył zarząd gł. w okresie sprawo
zdawczym 3, dyrekcyjnycb 16. komisyjnyoh 21.

Co do działalności o d d z i a ł ó w  towa
rzystwa, podnosi sprawozdanie, że ruch w 
nich wzmógł się znacznie. Zarząd gł. obej
mując urzędowanie zastał 36 odziałów, z któ
rych zaledwie 26 okazało skuteczną działal
ność; inne natomiast nie objawiały życia Od
dając zaś urzędowanie swoje w ręce nowego 
zarządu pozostawia 48 oddziałów, z których 
niemal wszystkie energiczuie zabrały się do 
pracy i przyczyniły się nie mało do pomyśl
nego rozwoju tow.

Zarząd gł. restytuował 4 oddziały t. j. 
w Pilznie, Samborze, Sokalu i Wieliczce, a 
udzielił przyzwolenia na zawiązanie 8 no
wych a mianowicie: w Andrychowie, Czar
nym Dunajcu, Dobczycach, Dubiecku, Mako- 
wie, Przeworsku, Strzyżowie i Szczawnicy.
Niektóre oddzUły rozwinęły bardzo chlubną 
działalność. Zwoływały regularnie zgroma
dzenia, p rzed y sk u to -wywal/ w ażn e  kwestye pe
dagogiczne, dydaktyczne, naukowe i materyal- 
ne, urządzały wykłady popularne, wspierały 
wydawnictwo „Szkoły®, zwoływały powiato
we wiece nauczycielskie — słowem krzątały 
się najgorliwiej około rozbudzenia życia umy
słowego w kołach nauczycielskich i szerzenia 
ogólnej oświaty w kraju.

Pomoc materyalna, jakiej to 7. udzieliło 
dzieciom n luczycieli, była w tym roku nie 
mniej wydatną niż w poprzednich. Z  funduszów 
burs pobierało 20 dzieci stypendya po 100 k W  
r. nb. cofnęła asekuracya krakowska subwencyę 
w wysokośoi 1000 k., a temsamem uszczupliła 
znacznie dochody funduszu obrotowego 
burs Wskutek tego będzie zarząd gł. zmu
szony zredukować liczbę stypendyów, o ile 
asekuracya krak. nit przychyli się do wnie 
sionej prośby o przywrócenie cofniętej sub 
wencyi. Z funduszu St. hr. Badeniego rozda
no 6 stypendyów w łącznej kwocie 300 k.
Nadto rozdał zarząd gł. tytułem zapomóg ko
leżeńskich i wsparć dla wdów po nauczycie
lach lud. kwotę 640 k.

Organem tow. jest tygodnik „Szkoła®, 
obecnie pod redakcyą nauczyciela p. L. Pierz
chały. Pismo to rozwija się pomyślnie i trwa
le. Współpracownikami „Szkoły® są przeważ
nie nauczyciele ludowi. W sprawach ważnych, 
obchodzących ogół nauczycielstwa, udziela 
komitet redakcyjny redaktorowi wskazówek, 
jakie stanowisko ma zająć, a to dlatego, aby 
„Szkoła* była rzeczywistym obrazem myśli i 
zasad tow. składającego się przeważnie z na
uczycieli ludowy eh

Dodatkiem fachowym do „Szkoły® jest 
„Praktyka szkolna®.

A  d m in  is t  ra c  y a w y d a w n i c t w  tow., 
stanowiąca główne źródło dochodow, spoczy
wała w ręku dra K. Falkiewicza a następnie 
p. M. Muchy. Prócz „Szkoły® wydało tow. w 
okresie sprawozdawczym ośm dziełek.

Sprawa budowy w ł a s n e g o  d o m u  nie 
mogła być na razie załatwioną z powodu 
zmiany pierwotnych planów i obliczeń. Zaku
piono tylko w myśl uohwały poprzedniego 
walnego zgromadzenia skrawek gruntu od ul 
Friedrichów.

Kolonia wakacyjna, utrzymywana sta 
raniem tow. w Hucie obok Korostowa, rozpo
czyna dwudziesty czwarty rok istnienia. _ Co 
roku wysyła tow. na świeże powietrza kilku
dziesięciu uczniów miejskich szkół lud. i śred
nich. Dotąd korzystało z tego dobrodziejstwa 
przeszło 2200 młodzieży płci męskiej. Od wy • szewca.

Czas odnowić przedpłatę
na

d r o g i e  p ó ł r o c z e  1 9 0 4
która wynosi na prowincyi 1 5  k >ron 

we Lwowie 1 9  koron.
(Kwartalnie na prowincyi 7  kor. OO h., mie
sięcznie 2  kor. 5 0  h. — Kwartalnie we Lwo

wie O kor. miesięcznie 2  kor.)

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo
gą pc znacznie inliene| cenie abonowaó
warszawski Tygodnik mód i powieści i war
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła
cają abonenoi Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 5. lipca mnsimy odnośną ilość egzempla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw- 
ikie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia obo
wiązują nas na ozas eonajmniej kwartału.

Kronika.
Lwów dnia 12. lipca 1904. 

K alendarzyk
We śiodę 13. lipca Małgorzaty P. — Gr kat. Sob. 

SS. 12 Ap. — kal. słow. Radomiły.
Wschód słońca 419, zachód 7-49. 
v e czwartek 14. lipca. Bonawentury. — Gr. kat 

Kośmy i D. — Kal. słow. Dobrogosta.
Wsohód słońca 4 •20, zachód 7 48.
W piątek 15. lipca. Rozesłanie Ap. — Gr. kat 

Poł. ryzy Boh. — Kal. słow. Radosława.
Wsohód słońca 4 21, zachód 7 47.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

—  Arcykslgżę Rainer, generalny inspektor obro
ny krajowej, odjechał wczoraj ze Lwowa w dalszą 
podróż inspekcyjną do Przemyśla.

— Mianowania. Cesarz zamianował sekretarza 
ministeryalnego dr. Adama Koznbowafciego radcą se
kcyjnym w ministerstwie skarbu, oraz nadał se
kretarzowi ministeryalnemti dr. Marcinowi Au
gustowi Szarskiemu tytuł i charakter radcy se
kcyjnego.

Minister handlu zamianował głównego kasyera 
Edwarda Polera płatniczym w kasie dyrekcyi poczt 
we Lwowie, oraz kontrolora Jana Wolaóskiego 
kasyerem głównym a zarządców pocztowych Fran
ciszka Skowrońskiego, Augusta Wegcmanna i kon
trolora Henryka Mullera - Rauentala — wszyst
kich trzech kontrolorami pocztowymi we Lwowie.

Cesarz zamianował starszego inspektora ge
neralnej inspekcyi kolejowej Stanisława Rybickiego 
zastępcą dyrektora kolei państwowej z tytułem radcy 
rządowego.

Minister kolei zamianował starszego komisarza 
budownictwa Teofila Masłowskiego, naczelnika III. 
sekcyi konserwacyi w Stanisławowie, kontrolorem 
kouserwacyi w dyrekcyi w Krakowie.

—  P. Stanisław Rybicki, zamianowany za
stępcą dyrektora kolei we Lwowie, jest człowiekiem 
młodym i w pełni s ił; jest synem dr. Alojzego Ry
bickiego, b. dyrektora banku hipotecznego ; od po
czątku służby kolejowej był we Wiedniu, uajpi erw 
w ministerstwie, następnie w jeneralnej inspekcyi 
kolei austryackich. Pracował przeważnie w dziale 
konserwacyi kolei.

—  Prof. Józef Morozewlcz, mianowany profe
sorem zwyczajnym mineralogii na uniwersytecie kra
kowskim, jest pomimo młodego stosunkowo wieku 
znaną i cenioną osobistością wśród geologów i mi
neralogów. Urodzony w Warszawie, ukończył tamże 
swoje studya. W ostatnich czasach jako profesor 
uniwersytetu w Petersburgu brał gorliwy udział w 
czynnościach komisyi geologicznej. Napisał wielką 
ilość prac naukowych, które ogłaszał przeważnie w 
czasopismach naukowych. Profesor Morozewicz należy 
do tak zwanego modernistycznego kierunku wśród 
mineralogów. Zwolennikiem tego kierunku jest w 
Austryi jedynie profesor Dólter w Gracn. W kon
gresie geologicznym, który, jak wiadomo, odbył się 
zeszłego rokn w Wiedniu, nie brał udziału prof. 
Morozewicz, gdyż bawił wówczas w górach Uralu, 
gdzie zajmował się geologicznymi badaniami rudy 
żelaznej w tak zwanej „Magnetycznej górze®. Obej
muje on stanowisko, zajmowane dotąd >v Krakowie 
przez prof. Kreutza, który wskutek podeszłego wieku cofa 
się w zacisze domowe. Prof. Kreutz był początkowo 
docentem w uniwersytecie lwowskim.

—  Ze sfer notaryalnych. Notaryusz Bronisław 
Nastowski przeniesiony z Kołomyi do Lwowa.

— Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom Leono
wi Beerowi w Jarosławiu i Arturowi Głogowskiemu 
w Zaleszczykach na zamianę miejsc.

—  Inspektoraty przemysłowe Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa handlu, dzielące 
kraje koronne na 34 inspektoratów przemysłowych. 
Galicya 7. Bukowiną obejmować będzie trzy okręgi 
inspektorskie, mianowicie: „31 Lwów®, „82 Kra-

ciągiem jedzie muzyka wojskowa, przy której odbę
dzie się festyn z tańcami na polanie obok wodo
spadu nad Prutem. Wieczorem przed odjazdem kon
cert muzyki w restanracyi p. Hanusa obok dworca 
kolejowego.

=  Llrałka, który grywał na jarmarku krajo
wym a o którego tajemniczem zniknięcia donieśli
śmy, widziano w Bursztynie, dokąd pojechał kupić 
sobie nową lirę.

=  Kalectwo na pokaz. Na ulicy Hetmańskiej 
w porze, gdy publiczność dążyła do teatru jakiś że
brak, chcąc zapewne pobudzić przechodniów do 
większego współczucia, obnażył rękę, przedstawiającą 
jedną wielką rauę, aż po łokieć. Widok był okropny.
A wypadek ten nie jest odosobniony. Wystawianie 
kalectw i ran ua widok publiczny iest bardzo upo
wszechnione w naszem mieście.

— To bliźni, który cierpi, to nieszczęśliwy, 
którego trzeba wesprzeó — powiedzą litościwe 
serca.

Zapewne. Kalecy mają prawo uciekać się do 
miłosierdzia publicznego, ale ich miejsce w szpita
lach, przytułkach, nigdy zaś na ulicach. Nie chcemy 
w tej krótkiej notatce zagłębiać się w całą tę skom
plikowaną sprawę, jaką jest żebranina uliczna. Cho
dzi nam w tej chwili jedynie o ten zastęp żebra 
ków, który rozmyślnie swoje kalectwo stara się ua 
sunąć pod oczy przechodniów. To już rodzaj handlu, 
budzącego raczej wstręt i obrzydzenie, niż litość, 
zwłaszcza gdy nieraz dzieje się, iż kalectwo bywa 
udane, na pokaz wystawione przez zawodowych że
braków. Jeżeli już takich kalek (oczywiście isto
tnych) nie można umieścić w przytułku lub jakimś 
zakładzie, niechby im dano kącik w kmeheie ko
ścielnej lub przed drzwiami kościoła ale ze stano
wczym zakazem demonstrowania rozmaitych potwor
ności i ułomności.

Kronika krajowa.
Okropny wypadek w Zakopanem. Z Zakopa

nego piszą: Ogromne wrażenie wywarł tu wypadek, 
jaki miał tu miejsce wczoraj. Oto dwaj turyści Ta
deusz Sadowski, Bdwokat warszawski i N. Sulimo- 
wski, syn dyrektoracukieiowni z Wołynia, wybrali się 
bez przewodnika na szczyt Giewontu, a następnie 
zaczęli się spuszczać z Giewontu stromą, nieporosłą 
ściauą od strony doliny Strążyskiej i Zakopanego. 
Sadowski, który szedł przodem, spadł ze ściany i 
zabił się na miejscu, rozbiwszy głowę o skały, Su- 
li uowski zaś zatrzymał się, ale w takiej pozycyi, że 
nie mógł ani iść naprzód ani się cofnąć. Na szczę
ście nadeszli wpobliże jacyś turyści, którzy usłyszeli 
wołania nieszczęśliwego Sulimowskiego i zaalarmo
wali całe Zakopane. Żandarmerya, komisya z leka
rzem i przewodnicy ruszyli na pomoc. Wczoraj je
dnak wydobyto tylko zwłoki Sadowskiego, z powodu 
zmroku bowiem wieczornego nie można było dostać 
się do Sulimowskiego, Dopiero dziś rano udało się 
go uratować w ten sposób, że przewodnik Krzep
towski dostał się na miejsce, na którem całą noc 
spędził Sulimowski, poczem zarzneono im linę, którą 
Krzeptowski uwiązał siebie i Sulimowskiego. W 
ten sposób wyciągnięto ich obu na bezpieczne 
miejsce.

Oby takich było więcej. Kolektant loteryi 
liczbowej w Łopatynie zwinął kolekturę z powodu 
braku klientów 1

Z Stanisławowa donoszą, że Kosiba, były u- 
nędnik lasów rządowych nie spełnił samobójstwa, 
ale zmarł śmiercią naturalną podczas gdy go odwo
żono do więzienia śledczego. Sekcya zwłok wykazała, 
że zgon był naturalny.

Z geografii francuskiej Paryski Journal,
donosząc o bezrobociu borysławskiem, pisze, że straj
kuje 6000 0uvriers tchćąucs. Borysław zatem — 
według mniemania paryskiego dziennika — leży w... 
Czechach.

Zamach na równouprawnienie języka poi*
ekitgo. Rozprawa apelacyjna p. Sobolewskiego, ska
zanego wyrokiem sądu stanisławowskiego na trzy 
tygodnie aresztu za to, że wniósł zażalenie na ukró
cenie praw języka polskiego w sądzie bohorodczaó- I 
skim, odbędzie się w piątek 15. bm. w sądzie ob
wodowym w Stanisławowie. P. Sobolewskiego za
stępować będzie adw. dr. Leser ze Lwowa.

W Ułaszkoweach pod Czortkowem odbyło się 
8. bm. podczas słynnego jarmarku ułaszkowskiego 
nader ożywione zgromadzenie członków oddziała gal. 
towarzystwa gospodarskiego. Zgromadzenie zagaił 
prezes oddziału poseł Artur Zaremba Cielecki, po
czem dr. Z. Gargas omówił nieprawidłowości popeł
nione przez władze skarbowe, tudzież akcyę przed
sięwziętą dla usunięcia tych nieprawidłowości , przez 
towarzystwo prawnej ochrony podatników. W  dysku
sji zabierali głos wiceprezes rady powiatowej w Za
leszczykach dr. Adam Głaźewski z Chmielowej, ks. 
proboszcz Adamczyk z Tłustego i poseł Cielecki, 
poczem oddział nchwal’ł przystąpić do towarzystwa, 
do którego zapisali się również wszyscy obecni. 
W końcu poseł Cielecki oświadczył, że na jednym 
z przyszłych zebrań oddziału tow. gospodarskiego 
omówioną zostanie kwestya utworzenia oddziału po
dolskiego tow. prawnej ochrony podatników i że w kil
ku gminach okolicznych zostanie przeprowadzoną przy 
pomocy towarzystwa prawnej ochrony podatników re- 
wizya katastru podatku domowo-klasowego.

Z Czernlowiec piszą nam: Fobyt ks. arcybi
skupa, Teodorowicza, na Bukowinie był już dawno 
upragniony i pożądany i ks. arcybiskup jest teraz 
witany wszędzie owacyjnie i z czcią należną i miło 
ścią przez swych bukowińskich dyecezyan.

Przebudowa kamienicy przy ulicy Pańskiej 1. 
40 w Czerniowcach na Dora polski rozpocznie się 
już niebawem. W Czytelni polskiej są teraz wyłożo
ne plany i kosztorysy tej adaptaeyi.

Przed kilku dniami odbyło się uroczyste otwar
cie Czytelni i wypożyczalni polskiej na przedmieściu 
Czemiowiec „Kaliczanka®, gdzie mieszka spora liczba 
Polaków.

Zasłużony radny miasta i b. poseł sejmowy, 
Mikołaj br. Mustatza, został odznaczony honorowem 
obywatelstwem miasta Czemiowiec. Br. Mustatza (Ru
mun) był w czasie powstania naszego w roku 1863. 
komisarzem rządu narodowego.

Rozporządzenie wchodzików® i „33 Czerniowce®. 
w życie 1 sierpnia.

Kroniia lwowska.
— Dziekanem wydziału filozoficznego na uni

wersytecie lwowskim wybrany został dr. Kazimierz 
Twardowski.

=  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 14. bm. o 6. wieczór.

—  Losowanie posagów. Przy dzisiejszem loso
waniu posagów z fundacyi Buczkowskich, dokonanem 
pod przewodnictwem del. Neumana, wylosowały po 
2100 koron Marya Kuczyńska 18 letnia sierota jo 
krawcu i Aleksandra Pryjma 13-letnia sierota po

cie. Publicznie raz dotychczas występowali wspólnie 
z Czechami, na jesieni zaś zamierzają na własną rę
kę urządzić wielki popis gimnastyczny.

§ Aresztowania w Flnlandyi. Z Helsiugforsu 
donoszą: Dnia 7. bm. po rewizyi domowej areszto
wano barona i członka rady miejskiej Emila Sehy- 
bergsoua i wywieziono go przez Wyborg do Rosyi.
U profesora języków Ottona Dounera, brata jego 
prof. astronomii Andrzeja i ich rodziców dokonano 
rewizyi domowej. Prof. Homeu i docent Estlander 
trzymaui są w Petersburgu w ścisłym areszcie 
śledczym.

§ Odwołanie ezwajcarskieh oficerów z Da
lekiego Wschodu Szwajcarska ageneya telegra
ficzna donosi: Rada związkowa odwołała swoją ko
misyę wojskową, która znajduje się przy rosyjskiej 
armii w Azyi Wschodniej. Odwołanie to przypisują 
rozmaitym zajściom, wywołanym niecierpliwością obu 
oficerów szwajcarskich, zatrzymanych w Liaojanie, 
skazanych tam na bezczynność.

§ Sentyment rosyjskiej Elżbietanki. Elżbietan
ka p. Łuchmanowa z amatorstwa była obecną przy 
ścinania 5 Chunchuzów i dokładnie, szczegółowo 
opisała, jak „odpadały głowy, niby główki kapusty*, 
jak za głowami „podskakiwały ciała®, przybierając 
„komiozne pozy®, jak wyglądały bezgłowe trapy, 
podobne do „wielkich, potwornych żab®, jak widzo
wie strasznej kary podrzucali odcięte głowy końaami 
butów. Nawet Nowoje Wremia z obrzydzeniem za
znacza, że „kobiece pióro® p. Łuchmauowej prze
wyższyło „najbardziej krwiożercze i bezwstydne 
efekty natnralistów płci męskiej®. Ta sama dima, 
powróciwszy do domu po strasznej scenie, tak dalej 
opisuje swoje wrażenia: „Dziś w nocy padał desze/.. 
Gdzieś daleko, w nieprzeniknionej mgle słabo skom
lał pies i nerwy moje nie mogły znieść tego skom
lenia. Tak mi było żal tego biednego zwierzęcia, że 
wstałam z łóżka, wyszłam do przedpokoju, rozbudzi
łam dyżurnego „sanitara® i uprosiłam go, żeby po
szedł ze mną i pomógł mi odszukać biedną psinę®.

§ Z Pekinu nasz korespondent przysyła nam 
opis bardzo ciekawej uroczystości chińskiej. Bawił 
on dnia 21. maja w Tientsinie i oglądał tam bu
dowlę gmachu dla konzulatu i kwatery wojskowej 
austryackiej. W  tem zjawia się procesya chińska, z 
dwoma hoiiorowemi parasolami i muzyką, po za któ
rą kroczyło wielu mandarynów i zbliża się do kwa
tery wojskowej. Komendant austryackiej stacyi woj
skowej w Tientsinie, kapitan Aourti. wyjaśnił nasze
mu korespondentowi, że Chińczycy w tak uroczystej 
formie przynoszą honorowe parasole, jeden jemu, 
drugi konzulowi dr. Bernauerowi, jako dowód czci i 
wdzięczności za lojalną administracyę w austryrckiej 
jurydyce w Tientsinie. Prócz honorowych parasoli 
otrzymał każdy z tych panów dużą kartę dedykacyj
ną, w ramę ujętą. Honorowy parasol sporządzony 
jest z czerwonego jedwabiu, obramowany jedwabną 
bordinrą, bardzo szeroką, na której umieszczony jest 
napis chiński. Pp. Acurti i dr. Bemauer przyjęli w 
jamenie mandarynów chińskich z wielkiemi grzeczno
ściami, a mandaryni bardzo się ucieszyli, że wiele osób 
z personalu jurydyki austryackiej rozumie po chiń
sku. Pan Acnrti włada językiem chińskim doskonale. 
W końcu całe towarzystwo fotografowało się w 
grupie.

§ 0 UgMdę. Times londyński wydrukował de
peszę z Ugandy, zawierającą protest plantatorów oraz 
właścicieli większych majątków przeciw projektowi 
oddania znacznej przestrzeni kolonii angielskiej w 
Afryce wschodniej żydom na wyjątkowych warun
kach autonomicznych. W prośbie swojej do rządu 
plantatorowie zaznaczają, że nie powodując się nie
chęcią względem nikogo, uważają za pożyteczne prze
ciwdziałanie osiedleniom wszelkich towarzystw bez 
względu na ich charakter. Jednocześnie poseł do par
lamentu angielskiego, Weisen wystąpił z podobnym 
protestem w Westminsi- Ga\.t zastrzegając się 
również przeciw jakimkolwiek uprzedzeniom, gdyż 
jedynie ze względów politycznych obawia się na
stępstw niepożądanych z powodu takiego kolonizowa
nia Ugandy.

§ Gazeta czerwonoskórych. Na wystawie w 
St. Louis wychodzi pismo, wydawane przez młodych 
iudyan. Pismo to znajduje duży pokup. Wyróżnia się 
ono dodatniej nawet od prasy amerykańskiej, pouie- 
waż nie goni za senzacyą, lecz podaje zajmujące ar
tykuły a w części literackiej ładne nowele, obrazki 
i opisy podróży.

Uepertnar teatrn Iw om fcie i*  ■ le| ik le (« .
We środę „800 dni® Pawła Gayaalta i Roberta 

Charvey.
We ozwartek „Florio i Flaviu“.

Kronika powszechna.
§ Polski Sokół W Paryżu. Korespondent Ku-

ryera Warszawskiego pisze: óMens sana in cor- 
pore sano; nie zapomniała o tej maksymie młodzież 
nasza, zakładając przed czterema laty gniazdo sokol
skie w Paryżu. Powstawszy w epoce najgorętszego 
rozłamu wśród młodzieży polskiej za granicą, prze
chodził Sokół paryski różne koleje i był czas, iż 
skrzydła opuścił i kn ziemi przypadł zniechęcony; 
znaleźli się przecież ladzie dobrzy, pełni energii, co 
się nim zajęli, otuchy dodali i oto już drugi rok 
szybnje śmiało i coraz wyżej się wznosi, jak o tem 
świadczy ostatnie sprawozdanie, łaskawie mi przez 
zarząd zakomunikowane. Członków liczy Sokół 35, 
którzy dwa razy na tydzień zbierają się na ćwicze
nia (me La Condamine nr. 36) a raz na miesiąc

Wakacyjna kursy muzyczne urządza, jak co
rocznie, tak i w tym roku w czasie od 18 lipoa do 10 
września szkoła muzyczna „Kaiser®. Są one prze
znaczone dla osób, które nie mogą przez czas dłuższy 
w innej porze roku we Wiedniu przebywać. Kursy 
obejmują naukę gry ua fortepianie, skrzypcach, śpie
wu solowego, harmonii, kontrapunktu, metolyki nau
ki gry na fortepianie oraz przygotowanie do egzami
nów państwowych z mnzyki. Szczegółowy prospekt 
wysyła kancelarya: Wiedeń VII, Zieglergasse 29.

H trajk  w Borysław iu*
Usiłowania radcy Piwockiego, zmierza

jąc# do ugodowego załagodzenia strajku, 
spełzły na niczem. Komitet firm bowiem na 
wczorajszem posiedzeniu odrzucił postulat ro
botników uznania prawomocno ici komitatu 
strajkowego. Pracodawcy ogłosili następnie 
odezwę do strajkujących, wzywaą ącą ich do 
podjęcia pracy i zapewniającą o przyjęciu 
postulatów robotniczych.

W cerkwi borysławskiej odbyło się wczo
raj nabożeństwo na intencyę powodzenia 
strajku, a popołudniu na tłoc# tustanowickiej 
urządzili strajkujący zabawę z tańcami. Wo- 
góle wśród strajkujących przeważa usposobie
nie ugodowe. Komitet jednak stiajkowy nie 
powziął dotąd deoezyi co do odp iwiedzi ko
mitetu firm.

Dziś mają przybyć dwa dalsze bataliony 
piechoty z generał-majorem, kt5ry obejmie 
dowództwo nad całą siłą zbrojną w Borysła
wiu, złożoną obecnie z 7 bataliorów tj. około 
2.500 ludzi i pół kompanii pioniirów.

Dziś przyjeżdża do Boiy*ławia po
seł Ignacy Daszyński. Ze strony partyisocya- 
listycznej bawią tam jako przewólcy komitetu 
pp. Wityk (Lwów), Schiffl#r (Przemyśl), Weiss- 
berg (Kraków) i Wohlfeld (Borysław).

(Telegram Ga\. Nar.)
Boryalaw 12. lipca. Dziś sytuaoya ni# 

zmieniona. Strajkujący odrzucili propozyoyę, 
zawartą w odezwie komitetu firn i uchwalili 
wytrwać w strajku. To też nie ma nadziei, 
by ugoda rychło nastąpiła, Dzi»i odbyło się 
zgromadzenie, w którem wzięło idział około

wszelkie towary 
trykotowe,Największy wybór BIELIZNY, *3" i;,3,/" Pończochy, Skarpetki

pończoszki 1 skarpetki dla dzieci, P M łno  i c f  łn u /9 h io lim A  Główny skład bielizny prof. dr. Jaegera
Wodnych krawatek, kołnierzy i manszet. r i U U l a  I o L I U W l j  U I C I I A I I y  j dr, Lahmana — poleca po najtańszych cenach F f l  X 5 q  r > r ]  n ę n  we Lwowie ul. Teatralna I. 9
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500 strajkujący oh. Na zgromadzeń .u lam or
ganizatorowie strajku wymogi1 na zebranych 
przysięgę, że wytrwają w strajku.

Spokój dotąd nie zntłóoony. W kilku 
szybaon wybuchowych rozpoczęto tłoczenie do 
rezwrwoarów ropy, spływającej wolno. W  szy
bie Sohutzmana obito przy tej sposobności 
kierownica Strokołowskiego.

Z całego świata.
12. lipca. Agencya Stefaniego ogłasza 

następującą notę: Na prośbę austro-węgierskiego am
basadora oraz, aoy zaprzeczyć pogłoskom rozpo
wszechnionym przez kilka dzienników włoskich, je
steśmy upoważnieni do oświadczenia, że rząd włoski 
nabył przekonania, że pomiędzy rządem austro- 
węgi traki m a kapitanem Ercolessi nie istniał żaden 
stosunek.

M M  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
«yi meteorolog, anej we Wiednia i aoitryackioh kolo 
peńitwowyeh. Dnia 71 lipoa.. 1904 r. o godzinie 1 
rano — Ćzemiowoe -f-15'5 Tarnopol —•—, Lwór -j-is-5 
Skule -|— •— Przemyśl — — Jarosław -4-14-2 Tarnów 
4-14-7, Nowy Zagórz +•—, Kraków +15-2, Praga -t-16'1, 
Wiodoó -j->17 8 Semmeńng 4— 0, .udapeizt +20  0, Isohl 
-4-17-2 Kira +23-0, Tryost -f-23-9; Cb.syusia.

iaeharow raportuje—
Llaojang 3. lipoa. Nieprzyjaciel napadł nas 

dziś rano w sile trzech brygad. Po gwałtownej walce 
artyleryi, w której po naszej stronie r a n i o n o  
j e d n e g o  Ko z a k a ,  odparliśmy atak i cofnę
liśmy się w porządku. Nieprzyjaciel poniósł o g r o m 
ne st raty.

Uaojaag 4. lipca. Nasze pozycye zostały dziś 
popołudniu zaatakowane przez przeważające siły Ja
pończyków. Po czterogodzinnym ogniu, w którym 
nieprzyjaciel poniósł w i e l k i e  s t r a t y ,  nasza 
pozycya okazała się nie do utrzymania, wobec czego 
myśmy się cofnęli. Porucznik Katuzow otrzymał po
strzał w plecy. Jeden koń został zraniony.

LlftOjtag 5. lipca. Dziś przed południem po
wtórzyły się ataki Japończyków na nasze pozycye. 
Wywiązała się walka, w której po naszej stronie 
wzięło udział 8 batalionów piechoty, 6 sotni koza
ków i 32 dział. Po dziesięciogodzinnej walce nie
przyjaciel rzucił się do ucieczki, wskutek czego 
wpadł na nasze boczne skrzydła. Dlatego toż cofnę
liśmy się w porządku, przyczem pułkownik Suffińuki 
otrzymał postrzał w biodro, rana jego jednak jest 
lekzą, gdyż kula zatrzymała się na torbie bohater
skiego oficera. Prócz tego został raniony j e d e n  
p o r u c z n i k  i d w ó c h  k o z a k o w .  Nieprzy
jacielskie oddziały były pociskami naszej artyleryi 
formalnie znoszone.

Llaojapg 6. lipca. Nieprzyjaciel usiłował dziś 
opanować wzgórza przez nas zajęte. Po kilkogodzin- 
nej bitwie, która przyprowadziła nieprzyjaciela o po
ważne straty, obsadziliśmy wzgórza, położone z tyłu. 
Nieprzyjaciel zajął opuszczone przez nas pozycye. 
Straciliśmy j e d n e g o  k o z a k a

LlaojaaL 7. lipca. Nasze pozycye zostały dziś 
zaatakowane przez nieprzyjaciół. Nasz ugień zniszczył 
straż przednią Japończyków i wyrządził ciężkie stra
ty armii głównej. Podjęty następnie przez nas od
wrót odbył się w najzupełniejszym porządku. Po na
szej stronie s z e ś ó  koni  n i e z d o l n y c h  do 
w a l k i .

. . . .
Petersburg 13. lipca. Tutejszy sztab general

ny obliciył, że w walkach z oddziałem Sucharowa 
stracili Japończycy 50.000 ludzi. Po stronie rosyj
skiej padł 1 oficer, fi kozakow i 9 koni. S achai o w 
kontynuuje swój pełen powodzenia odwrót.

Ma Ł Y  f e j l e t o n .
Zmiany klimatu.

— Nis tak to dawniej bywało — opo
wiadają starzy ludzie. Na św. Józefa, a więo 
w połowie marca. łąki zieleniały już trawa
mi, w kwietniu pełno było kwiatów, czego 
dowodem nazwa miesiąca, a lipiec i sierpień 
były tak upalne, że truanc było wytrzymać. 
A dziś' ooraz chłodniej i chłodniej. Tego ro
ku w pierwszej połowie czerwca przymrozki 
noone się zdarzrły. Czy słyszał kto dawniej 
o ozemś ] odobnem?

De w tern narzekania jest słuszności, 
trudno stanowczo odpowiedzieć. Klimat nasz, 
w krają zn&jdująoym się na rubieży dwóoh za
sadniczych klimatów: lądowego i morskiego, 
oiągłym podlega wahaniom. W okolicach o 
klimat 9 wybitnie lądowym, pod Uralem, w 
Syberj i zachodniej i środkowej na pewno 
oczekuje się w tej porze suszy, w innej desz- 
cza i oczekiwanie prawie nigdy nie zawodzi. 
U nas inaczej : nigdy pewnym być nie można,
00 Dędzie za dzień, za dwa dni, a cóż dopie - 
ro mówić o tygodniach lab miesiąoaoh.

Bywały więo u nas lata zimne, bywały
1 gorące; że zaś o złem łatwo się zapomina 
a dobre długo się pamięta, stąd więc ludzie 
starzy zapewniają, że klimat nasz zmienia 
się ooraz bardziej na gorszy, chłodniejszy.

Nauka czego innego dowodzi a miano
wicie, że klimat nasz powoli, ale stopniowo, 
woiąż się ociepla. Wiadomą jest rzeczą, że po 
ukończeniu ostatniego okresu lodowego, któ
rego ślady istnieją w oałej Europie, nastąpiło 
powolne ooieplenie tej częśoi świata.

Trzy tysiące lat temu w Grecyi i we 
Włoszech klimat by ł prawie taki sam, jak 
dziś a u a»; są na to liczne dowody. Nawet 
kroniki wspominają, z jakim trudem wpro
wadzano tam krzew winny, drzewo figowe, 
pomarańcze, cytryny i inne drzewa, .sprowa
dzane z ciepłych krajów.

Wprawdzie dwa tysiące lat temu w Gre- 
cyi i we Włoszech ludzie chodzili napoły na
go, lub w lekkich okryciach; nie jest to je 
dnak dowodem ciepłego klimatu, lecz raczej 
przyzwyczajenia ludzi do umiarkowanej, jak 
u nas, albo nawet do chłodnej temperatury. 
Ladzie byli wówczas wytrzymalsi, wiecej za
hartowani.

I dziś jeszoze w północnej Kanadzie lub 
w Alaszce Indyanie chodzą prawie nago, po
mimo, *e mrozy dochodzą tam do 40 stopni, 
a Europejczyk zaledw « wytrzymać może ta
ką temperatury otulony w futro, osłonięty ze 
wszeoh stron od mroźnego podmuchu.

Znane jest opowiadanie pewnego po
dróżnika, który szedł w lioznem towarzystwie 
brzegiem rzeki Jukonu (w Alaszce), prowa
dzony pizez nagiego przewodnika Mróz do- 

■ chodził do 20 stopni.
— -  Czy tobie nie zimno ? — zapytuje 

podróżnik Inayanina.
— Nie.
Po chwili Indyanin zwraca się do oku

tanego w futro podróżnika, któremu z pod 
kaptura futrzanego widać było tylko oozy, 
nos i usta:

—  A tobie nie zimno w twarz?
— Nie.
— W ięc pomyśl sobie, że ja  mam wszę

dzie twarz.
Ta obrazowa odpowiedź indyjska naj- 

pszym jest dowodem, oo znaczy w klimacie 
oo przyzwyozajenia.

W Europie klimat woiąż się zmienia; oie- 
pło powoli leoz sta * posuwa się ku półnooy. 
My sami, współoześni przekonywamy się o 
tern, widząo, że dni oiepł a coraz dłużej trwa
ją  a jesień, wedłng dawnych opisów, ohłodna 

słotna, dziś jest jedyną z najpiękniejszy ih 
(pod względem klimatyozuym) pór roku. O 
wielkioh mrozaoh z nowyoh, zapisauyoh w 
sta~yoh tronikach, n gdy, od lat kilkudzie
sięciu a nas nie słyohaó. Dziś mróz 20-sto- 
pniowy jest wy łątkowym, gdy dawniej do 30 
stopni z: nna dochodziły.

Wszelkie dane naukowe każą przypusz- 
ozaó, że i a nas kiedyś na świeżem powietrzu 
dojrzewać będą pomarańoze. Co prazda. my 
tego nie doozekamy, ale nie odbierajmy na
dziei naszym potomkom narzekaniami na oo
raz gorszy klimat.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
p r e z y de nt e m m. Kr a ko wa  z o s t a ł  wy b r a 
li y dotychczasowy pierwszy wiceprezydent, dr. J u- 
1 i u s z Leo,  otrzymawszy 47 głosów na 63 głosu 
jacych. Wybór pierwszego względnie i drugiego wi
ceprezydenta odbędzie się prawdopodobnie we wrze
śniu lub październiku, po zatwierdzeniu dr. Lea przez 
cesarza.

— Prezydent dr. Leo wyjeżdża koło 20. bm. 
na kilkutygodniowy uriop, po załatwieniu niektórych 
ważniejszych spraw, a między niemi sprawy budowy 
akademii handlowej. W tej sprawie odbędzie się 
jutro posiedzenie komisyi inwestycyjnej celem za
twierdzenia oferty na budowę. Rządy miasta na czas 
urlopu dr. Leo obejmie drugi wiceprezydent p. 
Chyliński.

— Trybunał kasacyjny w Wiedniu odrzucił 
zażalenie nieważności byłych konduktorów Skrzy - 
szowskiego i Pilawskiego przeciw wyrokowi skazu
jącemu ieh w znanym procesie o kr a dz i e ż e  ko
l e j o we .

Farbowane lisy.
Okopom św Trójcy poświęcił Balic\anin 

uwagi w numerze ostatnim. Już sam ioh na
główek „Polska p r o p a g a n d a  na Rusi44 
przedstawił jasno treść artykułu. Zobaczmy, 
w jakiem oświetleniu przeustawia organ mo- 
skalofilski tę rzekomą „propagandę*. Zwróco
no tedy najpierw uwagę, że w Okapach jest 
znacznie więcej żydów niż rz. kati1 ików, któ
rych liczba wynosi „jedwa nieskolko czeło- 
wiek“ (zaledwie k i l k a  (?) duaz). Po pierw
szym fałszu następuje drugi, że mianowicie 
kościół w Okopach wybudowano wyłąoznie 
dla „podtrzymania łacińsko-polskiej propa
gandy a uroczyste poświęcenie go przez 3 ła
cińskich polskich arcybiskupów miało na oe- 
lu n ie  r e l i g i ę  i w ia r ę , ale podniesienie 
jolukiego ducha na kresach, wygłoszenie pol
sko -patryotyoznycl* kazań dla lada, żyjącego 
po jednej i drugiej stronie Zbrncza, stano
wiącego granicę między austryacką a rnsską 
ilnperyą“ . Kościoła w Okopach nie wybudo- 
wauo teraz, ale odnowiono prastarą pamiąt
kową świątynię, cenna dla nas dlatego, po
nieważ Okopy przypominają nam arcydzieło 
jednego z wieszozów * wzbudzają w seroaoh

Eoetyozne myśli. Arcybiskupów ł&oińskioh nie 
yło 3 ale 2 (z tych jeden sufr&gan) oraz ar

cybiskup ormiański. Wprost oszozerstwem mu
simy nazwać twierdzenie H a l i t jakoby u- 
dział w nabożeństwie naszyoh aroyp&sterzy 
nie miał na celu religii i wiary. Na insyuua- 
oye takie m ogą  się zdobyć tylko ludzie, którzy 
religii nie mają a wiary ojoów wyrzekli się 
dla marnej mamony.

Haliczanin wysila się na rzekome dowo
dy swyoh oszczerczych twierdzeń. Ma więo 
za złe ks. arcybiskupowi Bilozewskiemu, że w 
swej krótkiej mowie sławił ozyny ryoerstwa 
polskiego, które wierne ojczyźnie było p u 
k l e r z e m  c h r z e ś c i j a ń s t w a  a ni* zwal
czało nigdy uni i ,  przeciwnie, większą cześć 
cerkwi na Rusi w ł a s n y m  f u n d o w a ł o  
s u m p te m .

Organ moskalofilski podkreśla, że arcypa- 
sterz przy pomiął, iż rycerstwo w Okopach 
św. Trójcy broniło Polskę przed napadami po
gan (Turków) i tych wrugioh sił. które, choć 
nie były pogańskieui, zniszczyły twierdzę, 
wzniesioną przez rycerstwo polskie, — oraz 
dodaje: „Ostatnie słowa były zwrócone pod 
adresem sąsiedniej Rosy., której wojska po
waliły twierdzę polską w Okopach „dlatego 
że w niej znalazły schronionych konfedratów* 
polskioh. Ks. arcybisk ip stwierdził tylko pra>-- 
dę historyczną, a że jako kapłan katolicki i 
Polak sławił pobożne rycerstwo nasze, rzeoz 
to oałkiem naturalna. Haliczanin widocznie 
chciałby, aby książę Kościoła za. hwyoał się 
wojskami rosyjskiem., które niosły zagładę 
Polakom, Rusinom i wierze katolickiej, która 
to wiara właśnie po drugiej stronie Żbrucza 
przez patronów Halic\anina gwałtem i niemal 
doszozętnie została wytrzebiona.

„Chcąc nadać swej mowie jak największe 
znaczenie — pisze dalej organ p. Markowa — 
ks. Bilczewski nadużył (?) autorytetu papieża 
rzymskiego i oświadczył, że papież miłuje 
naród polski, codziennie modT się zań do Bo
ga i źe polecił arcybiskupowi udzielić swego 
błogosławieństwa wszystkim tym, którzy się 
przyozyniają do budowy kościołów na dalekich 
kresach czyi* na granicach ziemi „polskieju 
tj. po prostu powiedziawszy — ns Rusi, choć 
każdy wie, źe papieżowi rzymskiemu nie 
chodzi o to, aby wszyscy byli Polakami, 
leoz, aby wszyscy chrześcijanie byli katolika
mi i uznawali nad sobą władzę pap łezką*.

Z tych słów wynika, iż Halicz. chciałby 
zarzucić aroypasterzowi naszemu nieprawdo- 
mownośó, wmówić w śv.at, jakoby Pius X . 
nie mówił, iż miłuje naród polski, że się za fi 
modli i że mu błogosławi.

Stolica św., wierna Boskiemu Nauczycie
lowi, szanowała zawsze i szanuje idee naro

O wartości i „bezstronnoso1" organu ru
skiego przekona my się najlepiej z jego wła
snych siów, który wzniosłe idee ks. Grom
nickiego o wspólności celów nazywa dąże
niem do „zjednoczenia (Polaków i Rusinów) 
w jeden polski naród i do wskrzeszenia Pol
ski w którejby była jedna polska wiara, je 
den rzymsko-katolicki Kośoiół i jedna naro
dowość11,

W uzupełnieniu tych fałszów pisze Ha- 
liczanin, że „nasi brama44 poleoają księżom 
przy budowie nowych kościołów, aby „prze
prowadzali dalej myśl króla Jagiełły, niszcząc 
(sic !) ogniem i mieczem ruską cerkiew i ru
ską narodowość44. Dalej denesi to pismo, że 
pte rozpędy skierowane są i za kordon t. zu. 
i w grauioe Rosyi44, bo poświęcenie kościoła 
w granicznych Okopach odbyło się z wielką 
uroczystością, w której uczestniczyła też lu
dność z po za Zbrucza „nawet z pośród inte- 
ligenoyi*. Tu nadmieniamy, źe w jednej 
z gazet polskioh była wzmianka, iż kilku ro
dowitych Rosyau przybyło z rodzinami,, aby 
się przypatrzeć ceremoniom, pochodom itp.

Bizantyński obłud ni k nawykły nas dc* 
nuneyować przed rosyjsaą binrokracyą, zwra
ca się z fałszywą „przestrogą14 i pod adresem 
nunoyatury Watykanu Donosi mianowicie Ha
liczanin, że przy „agitatorsko-politycznej pol
skiej robocie nadużywa się powagi głowy 
Kościoła katolickiego44 a dalej pisze. „O tern 
należałoby pamiętać także tym sferom, które 
są obowiązane stać na straży interesów kato
licyzmu i zwrócić uwagę Piusa X. na to, że 
są ladzie, nadużywający jego autorytetu i w 
ten sposób szkodzący katolicyzmowi i jego 
rozprzestrzenia niu się na Wschodzie (tak 
piszą „nawróceni44 na prawosławie redaktorzy 
Halicz nina. Przyp. G. N.), oraz identyfikują
cy kościół katolioki z polonizmem i z pol- 
skiemi aspir&oy&mi polityoznemi, mającemi 
na celu wzniesienie na gruzach Rosyi nieea- 
wisimawo, pólskawo gosudarstwa tj. uieDodległe- 
go państwa polskiego*.

Może być pewnym Haliczanin, że z jego 
„przestrogami14, chyl i nikt ze „sfer kompe
tentnych*, których ma na myśli, liczyć się 
nie będzie. Watykan zna się bardzo dobrze 
na ...farbowanyoh lisach.

Ostatnie wiadomości.
8lavische Correspondenz donosi, że wczo

raj polscy i czescy posłowie do sejmu ślązkie- 
go odbyli narady oelem zaprotestowania prze
ciw agitaoyom niemieckim z powodu założe
nia równoległyoh klas polskioh względnie cze- 
ekich w seminaryaoh nauczycielskich w Cie
szynie i Opawie. Protest powiada, że Polacy 
i Czesi mieli prawo się tego domagać, że to 
sprawa ozysto kulturalna, do której niechaj 
się Niemcy nie mieszają. Wysłań u także de- 
put&cyę do prezydenta kraju.

- elegramy i teiefonematy.
M a c e d b i i a .

B e lg r a d  12. lipca. Wedłng nadeszłych 
tu anteutyoznyoh wi&domośoi m o s t  k o l e 
j o w y  koło Dedeagao przy kilm. 395 został 
z n i s z c z o n y  d y n a m i t e m  Liozba 
zabitych i rannych pociągu kolejowego, któ
ry przeohodził w krytycznej chwili przez 
most, nie jest znana.

Pary* 12. lipca. Agencya Hawasa dunosi z 
Salonik: Pociąg kolejowy, dążący z Salonik do De- 
beagas wykoleił się koło staeyi Badoma. Jedna 
osoba raniona. Pociąg wykoleił się wskutek tego, że 
powstańcy bułgarscy wysadzili dynamitem most i 
zerwali szyny.

Tryeet i 2. lipoa. Eskadra amerykańska 
zawinęła iziś tutaj.

Tryest 12. lipca. Wczoraj wieczorem 
studenoi włoscy demonstrowali pr.eoiw Niem
com, wołając: Chcemy uniwersytetu w
Tryeśi 9 ! Policy*, rozprószyła demonstrantów.

Pary* 12. lipca. Minister spraw zagra
nicznych Deloassó i poseł szwedzko-norweski 
podpisali traktat rozjemczy między Francyą 
a Szwecyą i Norwegią.

B erlin  12, lipoa. Prezydent komitetu 
ministrów Witte wyjechał do Norderney.

Wojna.
(Telegramy „Gazet, Narodowej44 )

f ie a l  12. lipca. (Binro Reutera). Kores
pondenci wojenni i attaches wojskowi otrzy
mali po raz pierwszy pozwolenie na ruszenie 
w pole z armią japońską. Dotychczas pozo
stawali w głównej kwaterze jen. Kurokiego.

Pensa 12. lipoa. Car Mikołaj z następcą 
tronu przybył ta dziś przed południem, po
witany przez władze 1 Jeputacye Wyszła 
także naprzeciw oara depntacya żydów z torą. 
Car podziękował za powitanie i zwróoony 
do marszałka szlachty powiedział, że przed 
17 laty, gdy wracał z podróży na daleki 
Wschód był już w tern mieście- Dziś przy
był, aby pobłogosławić żołnierzy, udającyoh 
się na plac boju i aby życzyć im pomyślno
ści i szozęścia. Następnie ndał się car na 
plac ćwiczeń, gdzie żołnierzom rozdał święte 
obrazki i życzył im, aby szczęśliwie powró- 
oili do domów. Po zwiedzeniu katedry oar 
odjechał.

Pod Kolosa.
Peterbbnrg 12. lipca. Korespondent 

<Bir{. Wied. donosi z D&szioz&o pod datą 9. 
bm. Dnia 8. b. m. zbliżyli się Japończycy w 
wielkiej masie bez artyleryi, aż na milę od 
H&idi&o. Nasza baterya artyleryi, umieszczo
na na wzgórzu, dominującem n»d miastem,

dowe, więo też i obecnie‘ panujący Ojciec św. rozpoczęła silny rgień, który trwał dwie go- 
stwierdził niejednokrotnie całość naszego na- 1’ " ’ ’
rodu, oświadczył jawnie, że go miłuje i ma 
błogosławi i źe żyozy sobie, abyśmy byli za
równo dobrymi katolikami, jak i Polak mi 

Haliczanin nie twierdzi tym razem kłam

dżiny. Japońozyoy cofnęli się na całej lini. i 
zwróoili się 'ti kierunku zachodnim. Nad wie 
ozorem oddział gen. Samsonowa obsadził Hai- 
dżao. Japońozyoy, którzy zostali odparoi, po
nowili dnia następnego swój atak o godz. 4.

liwie -  jak to zazwyczaj czyni -  iż ks. popołudniu. 35 kompan.] piechoty, 15 sz< a
— ..................... dronów konmoy, przeszło rzekę Haidiao. Od

dział kozaków przyjął go ogniem Liozne tru-prałat Gromni" n wzywał Polaków do kru- 
oyaty na Rusinów, ale pisze, źe buczacki 
ksiądz śpiewał, deklamował i kazał o „wspól
nej* rusko-polskiej historyi, o „wspólnej* ioh *

py Japończyków uniosły fale rzeki Mimo to 
meprzyjaoiel usiłował dalej obejść nasze pra-

ojćzyźnie i wspólnych celach, do których po- we skrzydłu Oddział gen. Samsonowa który 
winne dążyć obie uarodowośoi. Źe wspófną 1 z.adał nieprzyjacielowi znaczne straty, oofnął

się ze swego stanowiska na nowe, położone 
za górami otacz&jąoemi HaiaUo Nasza artyle- 
rya strzelała do nieprzyjaciela, który sohrouił

była historya i ojczyzna Polaków i Rusinów, 
o tern nikt nie wątpi, jak i o tem, ż. pod
berłem polskiem Rusmi n?*» zatraoil’ ani swej T - . . . .
v,x*ry, ani jeżyka, ani też tradycyj r u s k ic h ; w zaroślach. Gdy ogień nasz wśród nzere- 
zupełńie innym je s t  los Rusinów od przeszło 8ów nieprzyjacielskich poczynił wielkie stra- 
100 lat pod berłem oarskiem, gdzie z wiary 
ich i jęryka i śladu prawie nie pozostało.
A  że dążenie z naiai do wspólnyoh celów 
wyszłoby Rusinom na korzyść, o tem są oni 
w gł^bi serca szozerze przeświadczeni

ty, nieprzyjaciel schronił się po za góry 1 
zdemaskował artyleryę, która rozooczęła do 
nas ogień. Trwał on aż do wieozora.

L e t d y u  12. lipca. Daily Telegraph do- 
rosi z Tokio: Jeu. Oku donosi* Dnia 5. bm. I

rano o godz. 9. pobiłem oddział rosyjski, zło
żony z 1700 ładzi, który obsadził pagórek 
o trzy mile na północny wschód od Szideh&o. 
Japońozyoy posunęli się naprzód i odparli 
wojska rosyjskie na Jiaoho. Japońozyoy mieli 
2 i ł  bity oh i 10 r&nnyoh. Rosyanie pozosr-a- 
wili 20 zabitych na pobojowisku.

Dnia 7. bm. zajęli Japońozyoy wzgórza 
między T&tsuga a Tabohaj.

L e a l f z  12. lipoa. Z  Dasziozao dono
szą, że Japończycy po kilku ut&rozk&oh obsa
dził; miejscowość Kaidiao.

L o u d y u  12. lipca. ^Dalszy oiąg spra
wozdania generała Oku). Rosyjska pieohota, 
konnioa i artylerya oofa się na północ, pizy 
czem stawiała tylko mały opór. Wedle opo
wiadań krajowców, Rosyanie mieli 20 tysięoy 
ludzi koło Kaiozu i 2000 ludzi na pagórkach 
Seital. Silne oddziały rosyjskie znajanją się 
koło Dasziozao. Posiłki Rosy&nom przybywają 
oiągle.

Dnia 8. lipoa zajęli Rosyanie stanowiska 
między Haisanvai i Kaiozn, jako też na wyży
nach, położonyoh na północ od pierwszego 
miejsca.

Dnia 9. lipca zaczęli Japońozyoy ostrze
liwać nieprzyjaciela w okolicy Kaiozn o go
dzinie 5 rano, pobili Rosyau i obsadzili wy
żyny kolo Kapintun i Yaikiavuu. Nieprzyja
ciel usiłował powtórnie stawić opór, mimo, 
że stracił swoje pozycye. Japońozyoy zmnsili 
n.eprzyjaoiela Jo uoieozki i obsadzili wyżyny 
koło Saihanvai.

Rosyjskie b&terye ostrzeliwały oddziały 
japońskie ścigające Rosyau od Kokiszao aż 
do miejscowości Joshi. O godzinie 3. zamilkł 
ogień nieprzyjacielski. Jenerał-major Koisnmi 
został w waloe raniony.

f o  i  O W O .
— Choiałbym wiedzieć, dlaczego mr. Carnegie 

dopiero teraz, usunąwszy się ze swymi 300 milio
nami dolarów w zacisze życia prywatnego, ogłasza 
światu, że swe miliony i swe powodzenie zawdzięcza 
swoim współpracownikom, którzy byli genialniejsi i 
rozumniejsi niż on.

— Ależ to jasne zupełnie. Wszakżeż on wie 
dobrze, że oni już teraz nie mogą na tej podstawie 
żądać od niego podwyższenia płaci,

Nieporozumlenle-
— Skąd pochodzi siniak pod okiem pańskie

go brata ?
— Ach panie 1 katastrofa w tunelu!
— Jakto? Więc znowu była jaka katastrofa? 

A przecież ja o m«zem podobnem nie słyszałem.
— On pocałował w tunelu.. „Eleuterzistkę.® 

Nu kolei LWOW8kO*TORM8ZOW8ki6j
— Konduktor: Jeśli panu się wydaje, że po

ciąg idzie za powoli, to niech pan wysiądzie i idzie 
pieszo.

— Pasażer- Bu ! uczyniłbym to chęinie, siedy 
moja rodzina oczekiwać mnie będzie dopiero s na
dejściem pociągu.

Miły chłopaczek
— Czy Jaś już przyszedł ze szkoły?
— Widocznie, bo kot schował się już za 

szafę...

Dział ekonomiczny.
j3 Walne zgromadzenie jfil. Buku  kredytowe

go W likwidacyl odbyło się wczoraj pod przewo
dnictwem księcia Władysława Sapiehy. Obecnych 
było 15 akcyonaryuszów z 303 głosami na podsta
wie zgłoszonych 3039 sztuk akcyj. Zr sprawozdania 
likwidatorów wyn.ka, że z interesów bankowych po
zostało do zrealizowania z 1902 roku 644.490 koron 
10 gr. Aktywa te zmniejszyły się w 1903 roku o 
187.292 k. 24 gr. tak, źe pozostąje jeszcze do zre
alizowania 457.197 k. 86 gr. Pretensya Banku gal. 
dla handlu i przemysłu do Banku kredytowego w li 
kwidaoyi wynosi wraz z pretensyą 1,785.089 k. 78 
gr., do kopalni borysławskiej 3,217.184 k. czyli 
więcej o 147.915 k. niż w roku poprzednim a to 
z powodu, że iunych wierzytelności spłacono 3b.880 
20 gr. ponad wyż wjkazany wpływ kapitałowy a 
reszta 64.034 k. 80 gr., jest wynikiem obrachunku 
strat i zysków. Interesy borysławskie poprawiły się 
podobno a rachunek eksploatacji, wykazujący zysku 
16 580 k. 55 gr. jest o 358.979 k. 50 gr. korzy
stniejszy od tego rachunku z roku poprzedniego. Rok 
ubiegły, po potrąceniu dochodu z Borysławia, dał 
ubytku bilansowego 47.454 k. 25 gr., które wraz 
z ubytkiem poprzedniego roku, dają straty dotych
czasowej likwidacyi 100.111 k. 97 gr. Na wniosek 
komisyi rewizyjnej, udzielono likwidatorom absoluto- 
ryum za r. 1903.

§ Doroczny jarmark w Niinym Nowogorodzie
nie odbędzie się w tym roku z powodu wojny.

Z rynków plenl^inyeh.
WledeA dnia 12. lipoa (Telegram „Gazety Na

rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m<nnt 30 
popołudniu. Akcye anairyaokiego zakłada kredytowego 
640‘Yi, węgierskiego zakładu kredytowego 749-Vii Anglo- 
banku 279 50, Unionbanku 516 50, Banku dla krajów ko
ronnych 426’— Bankyereinn 511*3/*, Bodeno-edita 932 00,
galicyjskiego Banku hipotecznego 638'—, kolei państwo
wych 636-1/,, kolei połua owej 81-—, tramwajn A. —•—,
B .  , Kolei Elbenthal 423 kolei północnej 5706,
kolei czerniowieokiej 57450, alpiny 428 '/j, Riina Mura- 
nya 493 00, praskiego towarzystwa ielazn«gj 2190, fabryki 
broni 485 00, tureckie tytoniowe 844 0 \ galicyjskiego 
kaipaekiego Towarzyitwa ndfW ego 04V ~ , oblig. węg 
indemniz 117-65, renta majowi 99*45, anBtryaoka renta 
koronowa 99*25, węgierska renta koronowa 97 15, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-40, 4-pro- 
oentowe listy Bsukn kraj o ̂  igo 90-35, 4 i pór procentowe 
listy Banka krajowego 101 75, 5-proeentowe komanalnt 
obligacye Banka krajowego 103-45, 4-prooent nsty Banku 
hipotecznego 99-—,4 i pół procentowe listy Ban ku hipo- 
teoznego 101*70 6-procentowe listy Banko hipotecznego 
112*—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin. 100-—, 
4 proeentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189i 
99 40, 4-procentowa pożyozka miast' Lwowa 97*40, losy 
tureckie 128-00, marki 117-40 ruble 2ó3-—.

F r m a k fu r i  dnia 12. lipca. Giełda zagrani- 
c na. Anstryaokie kredyty 201 80, Kolej państwowa Ó00-— 
Alpiny —-00, Disoonto 000-00, Laura 000*00

Pm ryń  dnia 12. lipoa. Zamknięcie giełdy.
Trzy procentowa renta 9805 Mąka 28 80,

O e i l i a  dnia 12. lipca. Z.imkn.ęoie giełdy. Ban 
knoty ajstryackie 85-30 .(podług bliesenia procentowego.
Jpirytns , Austryackie kreuyty 85*25, Dieo. Comman-
dit. 000*—.

Z rynków towarowych
Bladli rolnlesy we Lw sw le. Dnia 12. lipoa 

1904. Ceny za 50 kilogramów 1000 Lwów. Waluta
koronowa. Pszeniea gotowa 9 60 do 9 80, pezeniea n«wa 
8*00 do 8-26, żyto gotowe 7-00 do T_s5, nowe 5*75 do 
6-—, owies obroezny gotowy 7*00 do 7'25, nowy 6*00 do 
5’55, jęozmień pastewny 0 00 do 0 00, jęcinueń browarny 
6*75 do 7*00, rzepak 8*75 do 9*00, rzenak no w, 0*— do 
0*—, groch pastewny 0*00 do 0*00, grooh do gotowania 
8 26 ao 8-76, wyka 5*00 do 5*25, bobiK 6*25 do 6*50, hre- 
czka 0*00 do i  00, kok1 mdi. now 0 00 do 0*00, stara 
6*25 do 6*50, chmiel za 56 rilo od 145 do 150, koniczyna 
ozerwona 00*— do 00'—, biała Oir— do — , » wedika 
—•— d o  , tymotka 00*00 do 00*—.

Spirytus ] ,00 za 50 litrów gotowy 20*50 do 21*— 
pariUs Tarnopol eskrntyngentowy 13*50 do 13*75.

U leueń 12. lipoa. ITurs w koronaoh i po 50
klg. Pszenica 9*85 do 10-35, żyto 6’90 do 7-00, jęczmień 
0-00 do 0-00, „uradza 5-85 do C 05, owiez 6 75 do 7-— 
rzepak 10'40 do lu'65.

Pogoda: gorąco.
W iedeń dnia 12. lipo z. Cukier 22 90 do 22—. 

(stale). — Nafl > galicyjska 37-90 do 49 50 spiry
tus W*60 do 46 80.

T n g  u  w s ly .
W ie d e ń  dma 12. lipca. Na wczorajszy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5*264 sztuk. W tem było z Galicyi 262 sztok, z Bukowiny 
—*— sztok.

Przebieg targu był spokojny.
Ceny podniosły się o 50 h.
Niesprzedanych pozostało 203 sztnk.
Wołów z Galioyi sprzedano 7 sztnk po 62 —64 kor. 

43 sztnk po 72 do 77, 177 sztnk po 78 do 32 kor. 23 szt. 
po 83 do 84 kor.

Bnhaje podtnezone bez róiniey poehodzenia kapo
wano po 68 do 80, krowy podtnezone po 60 do 77, bydło 
ohnde po 42 do 67 koron, wszystko licząo za oentnar iy 
wej wagi.

Bndnpeezt dnia 12. lipoa Kurs w kora 
racb i po 50 klgr. Notowano plsenieę n t Kwiecień 0‘— 
do 0*— na maj 0*— do 0 00 ua październik 9 24 do 9 25, 
żyto na kwiecień — do , na październik 686 do 
6-87, owies na mąj —•— d o —*—, aa październik 6*53 
do 6 54, knknrndza n > maj 0'00 do 0-00 na lip j  5*49 do 
5*50, na sierpień 5-55 do 5*56 ua maj 1905 587 do 
5*80, rzepak na sier. eń 10-40 do 10 45.

Oferty: mierne.
Chęó kupna stała.
Usposobienie: silniejsze.
Stan powietrza : ciepło.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o le ca m y

4% Listy zastawne To w. kred. ziemsk. 
4% i 4V*°/o * „ Banku krajowego
4% i47a°/o „ „ Banku hipoteczn.
4% i4 l/8°/o pożyczki m. Lwowa.

Papiery ta kupujemy i sprzedajemy naj
korzystniej

Sokal Ł £iU«n
Dom bankowy i kantor wymiany

Jedynj,
________________________________  w Abbazji

Solski pensy onat „Villa A j ram44. Lekarz or- 
ynnjący dr. Kostecki. Opieka domowa sta

ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
ozne, wodociąg: z Monte Magiorc, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio
teka. Właścicielka zakłada Natalia Jonlaaowa.

D r T E O N L  Z A L E W S K I
ordynuje od 11—12 i od 3 -5 .  — Sykataaaa 36.

L m m b I «  z b e e ie ń  n e w y .
Specyalista w chorobach uszu, ncBa, gardła i krtau

Podalękew aale.
Za wyrażone nam współczucie z powodu 

zgonu naszej nieodżałowanej Matki i Babki 
śp. Amalii Naaaohowskiej składamy tą dro
gą serdeczne podziękowanie w szczególności 
Wnej Sydonii z Morawskioh Kęplierowej za 
odstąpienie swej prywatnej kaplioy.

Dzieci i wnuki.

H O T E L  E C B O FK JIlH l.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 12. lipca 19u4 : 
M. hr. Borkowski z Mielnicy, H. br. Kapri z Czer- 
niowiec, A. Madejski z Turki, P Ilnicki ze Skole- 
go, E. Różańska z Kałusza, P. Trokolaska z Kra
kowa, A. Golkowski z Krakowa, A. S. Abgarowioz 
z Dnbienka, P. Januszkiewicz z Komarna, M. Kar
kowski ze Sohcdnicy.

Z ostatniej chwili.
rpafiatwowleale kolei pół

nocnej .
W iedeik  12. lipoa. (Telegram włashy). 

W związku z podróżą prezydenta ministrów 
dra Korbera do Galicyi, Neue Jr. Pressś ogła
sza od kilku dui wiadomość o upaństwowie
niu kolei północnej. Wprawdzie prezydent 
ministrów ua krótki czas przed odroczeniem 
Rady państwa dał komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego nspakajająoe zapewnienia, to 
'ednak nie ulega awestyi, że te sporadyczne 
wiadomośoi o upaństwowieniu tej kole: mają 
obaraater polityozno-agitacyjny.

Należy podnieść także i ten moment, że 
akoye kolei północnej z powodu tyob wiado
mości Pfeue fr. Tresse podskoczyły na gieł
dzie. Możliwem jest, żo prezydent ministrów, 
który sprawą upaństwowienia kolei północnej 
się zajmuje, postara się o sposobność, by na
pomknąć w jakiem stadyum sprawa się ta 
znajduje. Obecnie wiadomo tylko, że ani w 
ministerstwie kolej owem ani w ministerstwie 
skarbu spraw przygotowawczych nie pod
jęto.

Slem nym a w Csechach.
W led eH  12. lipca. (Tel. własny). J^a- 

rodni Listy donoszą, że prezydent ministrów 
dr. Koerber wydał jako minister sprawiedli
wości rozporządzenie do włada są i owych 
w Czechach, wedłng którego kandydaoi na 
posady w n em»enk'ch aądaoh muszą wykazać 
się dokładną znajomością języka niemieckie
go. !>£irodni L isty  uważają to za nowy, nie
legalny zamach na prawa narodu ozeskiego.

Niemcy 1 IKocja.
B e r lll 12. lipoa. (Tel. wł.). Z ikacyi 

wyjazdu ros. ministra Wittego do Norderney 
na kouferenoyę z Btiłowem, wyrażają nadzie
ję, *• rokowania co do traktatu handlowego 
między Niemoami a Rosyą za parę dui będą 
ukońozone i że rokowania o traktat handlowy 
między Anstr o-Węgrami a Niemcami już 
pod wpływem tego faktu będą przesądzone.

Balowanie Combesa.
P a r jL  12. lipca. (Tel. włas.) Republi

kańskie grupy parlamentarne przygotowują 
wniosek, odrzuoająoy wszystkie wnioski w 
sprawie rzekomego przeknpstwa Combesa 
przez Kartuzów.

W ojna rosyjsko-1 npoóaka.
L o z a j z  12. lipoa. (Tel. włas.) Z  wielu 

miast wsohodnio-azyatyokioh nadchodzą wia
domości, że Japończycy forsują oblężenie 
Portu Artnra i że w tym miesiąon ohoą go
» j% d- _______

W ie d e ń  12 lipoa. (Tel. wł.). Do T^eue 
Jr. Presse donoszą z Petersburga, że przed 
kilku dniami kursowała tam broszura Strze- 
mirowa, scanowiąca rodzaj projektu zmiany 
ustroju państwowego z  Rosyi w duchu 
konstytucyjnym Władze dopuśoiły podobno 
do sprzedaży tej broszury po ulicach Mówią, 
że dostała się ona także do rąk cara.
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ZOKIEJ.
(Ciąg dalszy.)

Kiedy 15 stycznia ujrzał w dzienniku u- 
rzędowym wydrukowane nazwisko swoje, Jim 
przywrócony tym sposobem do czci i sławy, 
uczuł się dumnym, szczęśliwym... raz pierw
szy dosiadając konia na torze, sądził, że śni 
rozkosznie Wprędce jednak zauważono, że on 
nie był ja ż  tym dawnym, dzielnym Black- 
wood’em, że stracił siłę, charakteryzującą go 
poprzednio stanowczość; przy dojazdach do 
słupa nie podtrzymywal koma własną energią.

Powrót jego na arenę zbudził ohwilowo 
ogólne zaciekawienie, gdy jednak po pewnym 
czasie nie odniósł żadnego znaczniejszego zwy- 
oięstwa. publiczność zobojętniała dla niego, 
odgrywać zaczął podrzędną rolę figuranta. 
Widzowie nowoprzybyli pytali ze zdziwie
niem

— Czy to ów Jim Blackwood. który da
wniej był tak sławnym?

A starsi sportsmen* odpowiadali z lekce
ważeniem:

— Tak jest... odsądzono go od praw ż > 
kieja za jakieś przewinienie... £ egdyś jeździł

znakomicie, dziś ściga się jak koń schwa- 
cony. Jim sam przed sobą wyznać musiał, że 
nie ma już dawnego animuszu. Gdy wreszcie 
udało mu się raz odnieść nad innymi zwy
cięstwo, wspomnienie poprzedniej sławy, rząd 
widzów wzdłuż drogi śledzących za nim wzro
kiem, pochlebne bzepty sportsmenów, oklask, 
życzliwych kolegów wzruszyły go tak silnie, 
iż nie wątpił o odzyskaniu utraconych zdol
ności. Złudzenie to krótko trwało. Brak po
wodzenia pozbawia ludzi wyróżniających ich 
względów. Nie pytając go o zdenie, właści
ciele kom rozkazywali Jim’owi oschle: „masz 
to zrobić!4... i musiał spełniać posłusznie ich 
wolę.

W  czas.e przymusowej nieczynności na
brał tuszy: daremnie teraz leczył się masaża
mi, kąpielami parówemi. osłabiał tylko orga
nizm i mimo czynionych starań, nie ważył 
mniej, jak pięćdziesiąt ośm kilo, co stanowi 
wagę zbyt ciężką dla żokieja do płaskiego 
biegu. Mógł tedy występować tylko w handi
capach, lub w wyścigach, uwzględniających 
wiek i otyłość.

Ponieważ jednak i w takich razach cię
żar jego ciała okazywał się zbyt wielki, on 
zaś nie był w możności wyrzec sie jedzenia, 
zwłaizcza picia, Blackwood z musu obrai za
wód żokieja do wyścigu z przeszkodami.

Nie potrzebował uczyć się tej sztuki; na 
olowaniach, robiąc wycieczki dla przyj emno- 
ci, przeskakiwał konno niegdyś rowy, barye 

ry, płoty, a jeśli w „legalnym jpor„ie“ od
grywał już tylko rolę podrzędną, był zawsze

dość zręcznym do mmej subtelnych Steeple- 
chases.

Tor najeżony fantazyjnie przeszkodami, 
jak żywopłoty, przez które kon przedzierać 
się musi, baryery, które przeskakuje, unika-

iąc zaczepienia n ogą . Można utrzymać się ja- 
:o-tako na pochyłości usypanego pagórka, ale 

baryera stała jest zdradziecką zaporą. Bacz
nej uwagi wymaga bull-finch, gdzie wierzcho
wiec, nie widząc przed sobą turu, zbacza 
często. Bzekl przy wprawie przebywa aię 
dość szczęśliwie, za wyjątkiem budzącej 
dreszi trwogi w ludziach i koniach, rzeki 
w pobliżu trybun w Auteuil.

Jest ona niepomiernie szeroką, a brzegi 
jej strome. Zaaleka też żokieje poruszają się 
niespokojnie na siodle, każdy z nich radby 
pierwszy wskoczyć w wodij, dosięgnąwszy zaś 
koryta, przym yia oczy, wypuszcza z tąk 
trenzle, wyciąga ze strzemion n og i; możnaby 
sądzić, że poleca Bogu duszę ; niejeden z nich, 
spadłszy na trawę, leży bez ruchu, w kłębek 
zwinięty, usiłując uniknąć w ten sposób ude
rzenia kopyt nadbiegających z tyłu wierz
chowców. Gdy już cały szwadron przeleci, 
om poUnoszą powieki, odwracają głowę i 
w stają; jedn. biegną za uciekającym spłoszo
nym rumakiem, drudzy, filozoficznie usposo
bieni, wracają na plac wagi; niektórzy kule
jąc, z twarzą krwią zalaną, każą prowadzić 
się dozorcom, jakby o ciężkie przyprawieni 
kalectwo, tymczasem publiczność zdumiona

widzi ich L«*a wi iko ogłoszone przy następnym 
biegu, a ich samych ukazuj icych się na sio
dle rzeźkich i zdrowych Jeśli jednak upadek 
przy rzece bywa zwykle dla jeźdźców nie
szkodliwy, dla koni często okazuje się fatal 
nym. Szczęśliwe zwierzę, które skręciwszy 
kręgi, zdycha zaraz na miej'scu; koń wyści
gowy, gdy złamie członek jaki, traci zupelme 
wartooć i bywa najczęściej n śmierć skaza
ny. Jeden z obecnych, wezwanych na ran cel 
żandarmów strzela z rewolweru w czoło nie
szczęśliwego rumaka, zwykle nie zabija go 
od pierwszego strzału, zwierzę rzuca się kon- 
wulsyjnie, chrapiąc straszliwie, tłum zahypnc- 
tyzonany bawi się widokiem taki ej agonii, 
póki ponowne strzały nie położą kres smu
tnemu widowiska.

Od pewnego czasu jednak dramat przy
krego szlachto wania ukrywają w Auteuil 
przed oczami w idzów ; sprowadzają rodzaj 
wozu-namiotu, osłaniającego kata zarówno 
jak i ofiarę. Gdy zadanie spełnione, złowroga 
maszyna usuwaną bywa, a zostaje po niej 
tylko nad rowem lab pod płotem małe wzgó
rze, przykryte opończą z szarego płótna... To 
resztki wierzchowca, który przed chwilą pe
łen ognia i werwy galopował na torze.

Blackwood’owi poT. odziło się w obranym 
zawodzie; spełniał go z wielką junakieryą, 
podniecana jeszcze czesrami libaoyami, lekce
ważeniem niebezpieczeństwa. Podczas gdy 
większa część żokiejów wobec tiudnych prze

szkód obmyśla sposoby łagodniejszego upad
ku, -Tim ściągając konia, podtrzymywał go 
z rodzajem zaciętości i padał razem z wierz
chowcem. Wiedział zresztą, że niepodobna 
jeźdźcowi przewidzieć choćby w ciągu krót- 
kitj sekundy unoszenia się rumaka w powie
trzu, czy nastąpi ów upadek; wszystko zale
żne od sposobu, w jaki koń dotknie nogami 
ziemi. Nie ma tak wprawnego woltyżera, któ
ryby nie mógł zaczepió się niespodzianie o 
żer'5i  plota. Jest to w j łącznie kwesty* szczęś
liwego zrządzenia losu.

Blackwood wygrał kilka wyścigów a prze
szkodami, pieniądze napływać do niego za
częły, ale on marnował je  po dawnemu.

— Nie będzie już porządny z ciebie czło
wiek — ubolewał Wicks z żalem.

Ten ostatni był żonaty; zaślubił blon
dynkę z niebieskiemi oczy ua, córkę uczciwe
go trenera, a świata przybjł mały Jim Wioks. 
Ojciec jego nie odgrywając ról pierwszorzę
dnych, kierował rozsądnie stanem swoich in
teresów, miał odłożoną zaoszczędzoną sumkę, 
posiadał małą fermę w la Morlaye i widy
wano go często z całą rodziną jadącego na 
wózku, ciągn onjm  przez tłustego konika.

— Marzyłem o baki -.m życiu z Kasią. .— 
myśiał w duchu Jim — tak być mogło, gdy
by ona była chciała... Z czasem Wicka zosta
nie trenerem, umrze szanowany przez wszyst
kich.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p < 3  et. od wyrazu.

Bryndza
majowi, górska, ua dud śnieżą po 4 k. 
54 h. paczka 5 kg. Dwór Ł apuyn — 

Bnelujr.

Jarmark Lwowski, Cukiernia 
krakow

ską, Fredy, poleca swoje wyroby znane 
ze zashomitej dobroci i niezwykłej taniości 

489

If I l i r  t l i n o  1 dobremi świadectwami 
I M U l ś l i l b d  szuka posady. A. Muli,
Teatyfiska 17. 144

Biedny lakiernik 7 ™ ^
Kspudński — Lwów, ni. Spadzista nr. I.

Czeskie MORELE
(aprikusy)

sławne na całym świede 5 kg. koszyki wy
syła po 2 zł. 25 ct. 502

J Jlndrlth, — Helnik.

J t i o r e l e
4Qi5

doborowe, troskliwie opa
kowano, w cenie po 3 koro
ny za kosz 5-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę-J 

dzie z końcem lipca br. I
ZttkJuai sadow niczy

B rac i N i e n w s i n c l i
w  O k o p a c h  iw , T r ó jc y

poi zta - telegraf K o u e s ó w k a .

O d r ę c z n e

Powieszenia « * »  
F o to g r a f ij

znakomicie wykonane

pn bajecznych cenach
n i. O c h r o n e k  1. 5 .

Dozorca wskaże. 490

Krochmal brylantowy
„ B a ż a n t a * * !— Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego 

Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 4t>4

K u p u j c i e

t y l k o

P* ' . [B k u ję  n a  u ie ś  
(stacya kolejowa, poczta, telegiaf w miejscn(

nauczyciela lub nauczycielkę,
idolnego prdagoga. dla J chłopczyków uczą- 
cyoh się w domu rodziców, gimnazynm nil 
aae i szkoła Indowa 3 ali^a. Znajomość 
muzyki pożądana — Dokładne refereneye 
w*aa z warunkami przyj ; -i* pod „Pedagog" 
Lwów, biuro Plohna — do 20. lipca przy

syłać naleły. 195

1 — k w l t e  w ę g ie r s k ie  o w o c e

M o r e le  
i wczesne ś l i w k i
dostarczamy w 5 kg. kc szykach pocitow. 
franco za pobraniem pociu do każdej miej

scowości w Austryi i za granicą. 
More(e 5 kg, za 2 k. 20 h.
Ś fsk , 5 kg. za s k. — k 

Przy wiąkzzyJi zamówieniach odpowiednio 
zniżamy cery.

- l y g m u n t  D e u t o e h  &  C u .  
H a a o a d k a ,  W ę g r y .

Właściciele winnic w Szabadce i Hele- 
biaczu. 301

U X X X X JC O O O  X  » X IX X X X X X  A X X X X X II

* DAMSKa FB1C0WIU
ERA WIELKA. ^

Uwiadamiam SzanowDe Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P n w s w n ia  p n  j  u k  K U toreg s 1. 7 .

O .  G - O D L E W S J E I I E 3:. 

■ X X X X X X X X X X X 1 X C O O O X X O C X ^ X B

Kawiarnia Amerykańska
68 przy ulley T n eeieyo K aja 1. 11 we Lwowie.
C e d a ie n m ie  k e u o e r *  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

„Nowy Dzwonek“
pu m o ludow e i l l u a t r o w o n e ,
aychcd 1 dw u  rasy  w miesiącu 

tj. dnia 1 . i 15 .
P r e c d p i a t a  p ó l r o e z w a  wyno
si: 9  korony i 5 0  hal. (1 zł. 25 ct. 
A d r e s :  R e d a k e / a  , J f o w e g o  
D z w o n k a 11 w  K r a k o w i e ,  ul 

Zielona 1. 20. 485
Na żądanie przesyła się jeden numer 

na o k a z  bezpłatnie.

Do smażenia duże anana 
sowe

Morele
w j  kilowy ca koszykach po a k. 20 h. 

rozsyła
hoaaueuL Hlh|ana Naatąpey, 

Nylregyhaaa. 4)9

Fira oiiW j W
klaczy
5-letnich 16 miary, bardzo spokoj

ne, wyjeżdżone 496

są do M by«fk
Z a rz ą d  d ó b r  l u ł k o  >iee p . T a  

m a n o w le e , s t . k o l .  f t o h l t k a

Kąpiele lecznicze Jarflyów
(Bartfeld) w G óruj eh Węgrzech,

stueya pocztowa, telegraficzna i kolejowa.
Doskonale znane kąpiele gazów o-żelaziste, borowinowe 1 szpilkowe, z dodat
kiem borowiny lelazistej z Yasartelk, uznane jako znakomicie działająca wodo- 
leemi A, mięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i wiatru, obfite w 
kwazoród, Wspaniałe la* świerkowe 6.000 u.org. z wygodni mi 45 km dobrze utrzy- 
manemi przechadzkami w lasach, alkaliczno-muriatyczne wody iela-iste. Zdrój Dokto
ra równa się zapełn.e pod względem zawartości natrinm kwasorodowemn zdrojom 
selterskim i gleichenberskim. Zdrój Elżbiety, situe wody ielsziste, może być posta

wiony na równi ae corojami w Spa, Schwalba. 1 i Franzensbad 
Niezrówmme shutki lecznicze w ehorobaoh kobiecyeh, niedokrewneści, bledniey, 
przewlekłych nieżytach krtani, przewodu oddeehowego, p łac, eierpienlaeh pa
cierza i nerwów, serca, takie jako następne l eżenie po kąpielach w Karlsba

dzie, Marienbadzie, Hall i Lipikn.
We wspaniałycn hotelach i gustownie urządzonych willach, jest do rozporządzenia 
po przystępnych cenach 1500 csyatych, suchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, zna
komite resranracye, table d’hóte pr przystępnych cenach, tam pensyonat, w pierw- 
sz< m i ostatnim sesonie 8 k. od osoby dziennie z kąpielą i lekarską koni lit., kawiar
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, saie do mnzyki, tańce 1 czytelnie, stała, bardzo dobra muzyka. Urzę
dowy lekarz drojowy dr. Henryk Hilltz radca zdrowotny, lekarz chorób kobiet i 
dzieci, kawaler orderu Franciszka Józefa; prócz tego ordynuje jeszcz następując *cb 

lekarzy; dr. Jan (Jstri. dr. Armin Blumenfeld, dr. I . Kanarltko, dr. T ira- 
dar Szórónyi, dr. Dezyderyusz Groszman 1 dr. liana OylzL 

Pora od 15 maja do 20 czerwca, gł. aezon od 21 czerwca da 20 sierpnia, trzeci 
si son od 21 sierj na do 20 września. — Prospekta wysyła i wyjaśnień udziela

396 Dyrekeya kąpielowa.

u y . n ; IIM | naaeayele. ie l u
M B lU r U  AUemant, Trzeciego
1. 5, poleca na czas wakacyj fran 
niemki i nauczycielki Polki s muzyką.

S m g m s

MEBŁB GI|Tf
Bracia Tereyarw 6w. 
F r u t b u J u ,  posługujący 
ubogim, mL. K l e p a r a w i k a  
L  1A  w P r R jr t iU ik ś ^ y  za
biera się na żądanie meble u o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar
kowane —  robota staranna.

G . k, k olej p a ń stw o w a .

Pociągi lokalne.
(Czar środkowo-europejski).

Odchodzą ze Lw ow a:

do Bi zuchowio 5-48 ran.., 9’30 i 10-50 przed południem, 1*05, '-35, 5-05 po 
południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wjRt, 11T0 w nooy 
ktitdsj niedzieli

do Janowa 0-50 rano, 915 prrsd p. łudniem tod 1/5 do 30/9 włącznie), 1'35 
pa południu (od 15/5 do 31 8 w ni^daieię i swiętąj, 3T8 po po
łudniu (od 1/5 do 30,9 włącznie) i 5 48 po południu

do Siozeroa 1*5 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P n y c h o d z ą  do Lwowa :
1 Brzuchowic 6 48, 7 30 -ano, i 145, przedpoł. 3 00, 4-80 i 5’03 pb południu, 

7’54, 8-59 wiec/ór (do 11/9 włącznie).
z Janowa 8-80 rano, 116, 4-45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/Ó wł.)

10*10 wiecz/ (od 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i Święta)
Zb Szezerea *f*S5 wieczór (od 1/6 do 11/9 wtąeznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

U  P r i e s s m t z t h a ł
w HÓDLlkU

dla chorycL aa nerwy — na cierpie
nia płac i krtani — na katar żo
łądkowy — cierpienia wątroby — 
choroby brzuszne — homo *oIaj — 

renmatyzmy f ogólne osłabienie.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: D r . J ó s e f  H e l H .

Wiedniem
K endj leczenia z

Leczenie wodą 
Leczenie dektry 

esnoóeią 
Powietrzne i sło

neczne kąpiele 
Dobre odiy -rianle 

Zdrou otna

Inhalaeya podług 
dr. 'tullfng 

P ijehotberapis 
Kąpiele kwasoro-

dowe
Masaż
gimnastyka.

W  A dm inlstraeyl „ G A I E T T  N A R O D O W E J * *
ul. Kopernika 1. 7.

D O  z ł a f b 3 r c i a , :
F. Suryn. „Fatalne w(ływyu powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h.
A. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . . „ — 40 „
Sł. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . . „ 1 — „

„ „Szkice* 1 tom str. 253 . . .  „ 1  — „
„Wspomnienia starego kawalera* powieść

1 tom „ 2 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

f
Amalia Jfadachowska

umarła w Samkach górnych dnia 8. lipca br. w 68 r. 
życia. Przeniesienie zwłok odbyło się dnia 9. bm. popoł.

na cmentarz miejscowy. So3

Zalecona Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemlozne, jak

liska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komis/i przemysł .wej Towarzy
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rako wie 15 ct. 7772

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśeitaiiUe fab ryki wóJ m ineralnych

KS3HH

Ruch pociągów kolejowych
n b s w l a i u j ą e y  1  d n i e m  1 5 .  c z e r w c a  1 9 0 4  r o k u .

(Czas śroukowo - enropejski).

1002 
10*20 
11*25 
1*10 

1*30 -

-  4*35

— 5 40

— 5*50

Do Lwowa i
(na dworzee główny)

Iekan, (Jsbb, Bukaresztu, Fon itantyaopoia), Żydaezowa Delaty- 
11 (od l/10do 8014). Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethi, 
Czudina Seretbu, Kadowiee, Dorny Watry i Sahzawy 

Krak-wa, (Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pr: gi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielk.eh, Grzymałowa
Krakowa, (Beilica, Wroirfawia, Warszawy, Wiednia. Karlsbadu, 

Prrgi) Orłowa, Now3gu Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Hymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Ozortkowi, Kałusza, Delatyna prze* Kołomyję (od 11/6 do 
81 /9 ,r nieAielę i święta) Korózoiózó (od 1/5 do 3C/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Sere.hu, Berhomethn 

R iwy rnskięj, 80 ala 
Podw^łoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, ■ Pesztu), Chyrowt, Borysławia, Kałasza 
Sambor., Chyrowa 
Stanisławowa, Żyda-zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowr, (Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakooanego przez Kraków Wieliuzki, Strpś, Orło
wa, Mezó Laborcz (I esztu)

St-yja Borysławia 
Hzesso-a, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, żydae'*owa, Potutor, Kdrfismezo 
La”.oezneg Kałusza, Ch; rowa, Bo ysłiwia, Kochawiuy 
Krakowa (Berlina Wroez-wia, W  dnia, Karlsbadu, Prag i), N. 

Sącza, jasr, Tarnobrzegu, hymanowa, iwonicza, Senok-, 
Chyrowa

Ickac, Czortkuwa. Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Znczkę, Wj żnioy, Scn.inn, Suuzawy, Radowiee 

Podwcłoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kupy syniec, Kozowy 

Tuchli (od 15/b do 80/9), Skolegc (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca. Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Broaów, Grzymałowa, Potutor,

Zaleszczyk, Husiatyna Iw. j  < pust., Skały, K< pj czynie 
(Berlina, Wroaławia, Wiednia, Karlsbadu, ->agi), 
nęeima, Sueby, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
Dembiea, San Dora, CliyrowaI..  ___... ’ XT __: ̂  ^

Kral wa. (Ber 
Ośw**-;

10*00
10*20

Ickan, iiydaezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhcmethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieinia, K -r »,*.adu, Pragi), Za
kopanego Jriez Kraków (o j 25/6 do 15|9), N. oąeia Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoku, Ryma
nów a, Iwunicza, ( hyi wa 

Iokan (Bukaresztn), Pot itor, Żydaozowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Hnsiatyua, K5r5zmez5. Nowosielic/, Dorny Watry, Suuzawy 

Kiak< w&. (Berlina. Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęo ma, Wielieaki, Lnbaoiowa, Ta. uo brze
gu, Iwonicza, Hyrranc a, Sanoka, Ch/rowa 

Sambora, Ch\ro,.a, SanoLa, nymanowa, Iwonicza, Jasia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowu), Broacw, Kopy czy n:ec, Zalesz

czyk, Skały, i.rama pustego, Hnsiatyna 
zneeo. fPes: tu). Chyrowa, Kałusz*' Borvi— 10*40 Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kochawiuy

I  POCIĄG
| posp. |osob.
| przych. 0 g.
Ip2*45

I  2*51 - I
■  — 4ioI

—

— 6*30
__ 643
— 6*50
8*26 —

— 8*35

9*10
-- 9*25
-- 10*85
-- 1045--- 10*50
165 —
2-45 —

2-55 —

— 3*05
— 3 80
— 8*40— 5*48
— 555

■  — £•20

6*40
i  — 7*05
n  — 9*00
II 10*05■  — 10*42

H  — 10*55

m  “ 11*00

11*05
1  — 11*10

■

Ze Lwowa do
(z dfrorea głównego)

Kr kow ,, (W :edj a, Wrocławia. Bu lina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

I.kan, (Jass, B kat sztu, Constancy), KorósmazS (cd 1/5 do 3W9), 
S łoi. rung.- Seretu, Berhoraethn, Borodiny, Suuzawy, Dor
ny Watry, Koemauia 

Krakowa, (Wiednia, Wroc*awia, Berlina, P ag), K.rLbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora. Sanoka, Mezo Laboreza, 
Rjiuanowa, Iwonioza, Jas>a, S.rói, Mielca, Orłowa, Wie
liczki, Obwięuima

Iokau, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Korós- 
mezti, Czoriko-.s, No w aielicy, Biodiny, Patny, Dorna 
Watr*, (01 1|7 do 31/8), S c.awy 

Podwołoczysk, (Kijowi, Odessy), Bioiów, Kopyezyniee, Busiatyna, 
Czortkova

Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Boiysławia 
Jaworowe
Krakowa, W ednta, Wro łJwia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa. Nadbrzezia, Za
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Y^eunia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), Sanoka, Ry- 
mn -wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or

łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcima 
Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia Kałusza, Chodorow*
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerr >wiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bcłzca, Sokala, Lnbaezowa, Ra«y ruskiej
Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Czert- 

fcowa, Eusiatyna, Skały, lwa. ia pnitcgo. Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jacs, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, .Cłorkkó- 

wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Kaczawy, N^wos^licy 

Krakowa, (Wiedna, Wrocławia, Bi rlina, Prag', Karlsbadn), Ja
da, Chabówki, Zakopanego, W.eliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęcima

Tuohli (oii 15/6 do o0/9 włącznie), Skolegn (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, B rv»łav-ia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworewa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wisdnia, Wrocia.nn, Berlina, Warszawy, F ragi, 

Karlsbadn), Chyrowa, Muzd-Lahorez, (Pesztu), N. Sąoia, 
Orłowa, Oświęcima 

Lawoeznego. (Pmztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusz-i 
Kawy rnskiej, Sokala 
Poowołoczysk, (Kijów Odessy), Brodów 
Przemyśli, (od 1/5 do 80/9 wł.) Ohyrowa, N. Zagór.a 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Sta. et hu { Brodlnj , Dorny Watry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, W idaw y), Chyrowa, łymano- 

wa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieiiozki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1,5 uu 24/5 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec. Iwania pustego PotiDor, 
Skały, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaezora (każdej niedzieli)

2*15 -

— 5*06

10*02

Na dworzee , Pe zame *"
Tarni pola, Bor k wielkioh, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kyuwu), Brolow
Podwołociy okj (Odestj, K jowa), Brodów, Grzymałowi Husia- 

tyna, Kopyozyniec, Czortuowa 
Podwołoczysk, lOdejsy, Kijnwu), Kupyczymee, Zaleszczyk, Pciu- 

tor, Iwania pnstego, Skały, Hnsiatyna, Biodów, Griymał.
PodwołóciYsk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 

euyk, Po.ator, Iwania pnstego, Skały, Hu liatyna

2*09

6*43

10*82

11*241

Z dworea „Podzamcze '
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Koj yozynieo, Hnsia

tyna, Czortkowa
T imopoi-, Potuto
Pjuwołoezysk (Kijowa, OdesBy), Brodów, Kopyezyniee, Zaiesz- 

oayk, Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyms/own, 
Gzortkowa

Podwołoozj sk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Poawołcozysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiaiyna, Zaleuzczyk, urzym ałowa

IW aG A  : Pora nocna oznaczoną jest laiukamL — Czas środkowo
europejski jest póitaiejjzy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwy*łi. bilety: Agenoya dziimajów J. St. Sokołow- 
skitago w pssain Hausmana 1 9, od 7-mej rano do 8-mej godi. wieczorem,

z»s zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, tary ty, 'ilustrowane przewo 
driei, rozkłady jazd, itp. Biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kra
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 52/ 11 godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 8 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  o s t e c k i . Z drnkanu i litografii Filier* i Spółki.


